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Z»T Redakcją odpowiedzialny 
Edward Michałek w Puzoaniu.

Administracja, Ekspedycja i Bióro Redakcji przy pU 
cu WilbeliKuwskim pod Nr. 15.

i zlebhik Fo&nansfcl
<ychodzi' codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dn* 

peświętnych.
Cena oglossei (Inseratów): 

edjt.wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy «4 
wiersza, drobnego 3 sgr. (incL tłumaczenia}.

Listy
Je&redakcyi, .administracji i ekspedycji winny być 

frankowana.

' Przedpłata "kwartalna 7 
wynosi w^Poznaniu^7 marek 50 !fea-,’w Państwie! nie- 
mieckićm i w Austryi 9 mar. 15 fen., w Belgii, 'Wło­
szech, Szwąjcaryi/, Serbii, Ameryce, w Danii. } Tran

cji, Anglii i Szwecji 12 mar.

Przedpłata 1 ogłoszenia
iJjMnją się w ekspedycji; przedpłatę przyima ą 
monarchii pruskiój oraz w państwach' do zwią'knlpT 

cztewego niemiecko-anatryack. należących n*-edyl>o- 
cztowa. W innych krąjach zaś tylko naszej ąjontory 
M któryoh pośrednictwem (zobacz niżej) można także 

przaayłaó ogłoszenia do eksped. Dzień. Tozn.

£■ Bękopisma 1
“ nadsyłane Redakcji ni« zwracają się i nigaczonejbęd
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Ajencye Dziennika Poznańskiego:

wie: Ł. Zboraliki.

Adam, Carrefour de la Croix Roage*2. — 
Internationale Annonoen-Eipedition. „Invalideadank“ 

ein & Vogler i Moïse. — W Plesse-

POZNAŃ, 6 września.

Im bardziéj niknie nadzieja zwycięztwa broni serb- 
skiój, tém wiçcéj uznają mocarstwa za konieczny potrze­
bę zajęoie w obec warunków pokojowych, jakie stawia 
Forta pokonanemu przeciwnikowi, stanowiska nakazu­
jącego pewną powściągliwość zwycięzkiój stronie. To, 
co dotychczas mówię i piszą o tych warunkach, nie 
może rokować zbyt łatwego porozumienia, a wiçcéj jest 
niż uieprawdopodobnćm, by Forta w chwili gdy wojska 
jśj odniosły tak znaczne, rzec można, decydujące ko­
rzyści nie tylko nad armię serbską lecz i nad Czar- 
nogórcami, okazała się zbyt skłonna do ustępstw, jakie 
zdają się dyplomacyi konieczemi do zawarcia trwałego 
pokoju. Dzisiaj bardziéj niśli kiedykolwiek odda się 
ona iluzyi, że Serbia jest częścię skladowę państwa 
otomańskiego a Serbowie poddanymi sułtana, co utru­
dni jeno doprowadzenie do skutku dzieła pokoju. — 
Z Wiednia piszę pod datę onegdajsza do Nation. 
Z t g., że dnia 3 b. m. odwiedził serbski ajent dy­
plomatyczny Zukicz hr. Andrassego, proszęc go o przy­
spieszenie układów o zawieszenie broni. Hrabia nie 
taił przed ajentem trudności, jakie stoję na drodze za­
warciu zawieszenia broni a które, choć mocarstwa 
starają się wpływać na Fortę, mogę kwestyę rozejmu 
przecięgnęć długo jeszcze. W. Forta, która wie o tćm, 
że przedstawienia mocarstw nie pocięgnę jeszcze za 
sobę groźby wojennój, kładzie nacisk na trudności, w 
jakich znalazłby się nowy sułtan w obec Mahometan 
i państwa, gdyby chciał bez odniesienia stanowczych 
na Serbii i Czarnogórze korzyści wchodzić w u- 
kłady pokojowe. Mimo to mocarstwa zrobię, co bę­
dzie tylko w ich mocy, by zniewolić Fortę do zawie­
szenia broni. W kwestyi zaś warunków pokojowych, 
zjakiemi występuje Porta, nie mnićj stanowiska, jakie 
w obec nich zajmuję Austrya i Węgry, piszę z Pe­
sztu pod dniem 3 b. m.: Co się tyozy warunków po­
kojowych, to w tym względzie stoi cięgle jeszcze na 
pierwszćm miejscu kwestya rękojmi (t. j. źędana ze 
strony Forty rękojmia, iż Serbia w przyszłości nie za- 
męci pokoju), a jak słychać, rzęd austro-węgierski 
zgadza się w zasadzie jak najzupełniój z pomienionóm 
żądaniem. Różne jednak są zupełnie zapatrywania 
obu rzędów co do środków, za pomocę których ma 
być danę rękojmia, iż Serbia nie naruszy w przy­
szłości pokoju. — Porta jest zdania, że prawo 
do obsadzenia pewnych punktów obronnych w Serbii 
będzie najskuteczniejszym w tej mierze środkiem, pod­
czas gdy rzęd austro-węgierski uważa spełnienie po­
dobnych żądań za prowokację do wojny, wychodząc 
z stanowiska, iż pokąd Turcy stać będą na ziemi 
serbskiój, o trwałym pokoju mowy być nie może. — 
Z drugiej strony Austro-Węgry przekonały się wcza­
sach ostatnich, iż wojna na ich granicy porusza do 
żywego wewnętrzne stósunki monarchii, a po ofiarach, 
jakie poniosły Austro-Węgry dla utrzymania po­
koju, uprawnione są do żądania, by obmyślono odpo­
wiednie środki nie dozwalające nadal zakłócenia ta­
kowego. Dla tego tćż układ pokojowy między Turcyą a 
Serbią powinien być zawarty pod opiekę mocarstw gwa­
rancyjnych a ostatnie będą skutkiem tego w położeniu
uniemożebnienia wszelkiego między Fortą a Serbią 
zatargu z pomocą méditation armée. —

Jak reformy nadane objętym powstaniem prowineyom 
byłyby bez żadnego znaczenia, gdyby nad ich prze­
prowadzeniem nie ozuwały państwa gwarancyjne, tak 
samo wtedy tylko może być mowa o trwałym między 
Serbię a Fortę pokoju, jeśli europejska interweneya 
stać będzie na jego straży.

Zwrot opinii publicznćj angielskićj w sprawach 
Turcyi manifestuje się coraz dobitniój, coraz wyrażnićj, 
a okrucieństwa tureckie wywołują w całój Anglii ruch 
niesłychany. Wczorajszy Times przemówił jeszcze 
raz za wspólnością działania Anglii i Rosyi celem 
przywrócenia pokoju na Wschodzie i oświadczył, iż 
wierzy w to silnie, że od rządu angielskiego zależy 
umożliwienie zawarcia pokoju. Rząd angielski był nie­
zawodnie sam jeden w stanie podjąć i dokonać tego 
dzieła, tćm pewnićj jednak w porozumieniu z Rosyą. 
Frąd, jaki objawia się w Anglii na korzyść chrześcian 
pod panowaniem tureckińm, musi być niesłychanie sil­
nym, skoro nawet tak umiarkowany organ, jakSpec- 
tator zarzuca ministrom angielskim niemal „współwinę 
w mordowaniu całego narodu“, a Economist woła, 
że jeśli się nie usunie przyczyn, jakie spowodowały 
obecną wojnę, i nie zmusi się Turcyi do ukorzenia się 
przed wolą Europy, trzeba będzie się przygotować na 
ponowny wybuch. — Cyfra mityngów, zwoływanych 
z powodu okrucieństw tureckich wzrasta coraz bar- 
dzićj. — Dzienniki angielskie ogłaszają list pana 
Gladstone, w którym zapowiada, że na odbyć się 
mającym w sobotę mityngu w Greenvich powie mowę 
na rzecz chrześcian tureckich i wyrazi życzenie, by 
ruch całemu udzielił się narodowi.

Niemnićj Włochy wstępują dziś w szereg państw, 
których głos publiczny odezwie się stanowczo prze­
ciw barbarzyństwom na półwyspie bałkańskim. — 
Dowodem tego jest zebranie ludowe zwołane w Rzy­
mie, za któróm w ślad pójdę niezawodnie mityngi i 
po innych włoskich miastach.

Car opuszcza dziś Warszawę. Korespondent ber­
liński do Koln. Z tg. zwraca szczególniejszą na to 
uwagę, że na powitanie cara Aleksandra wysłano do 
Warszawy ze strony dworu berlińskiego feldmarszałka 
Manteuffel’«. — Nie należy zapominać — pisze 
korespoudent — że feldmarszałek Manteuffel jest na 
dworze rosyjskim persona gratiseimaiże kil­
kakrotnie jeździł już do Petersburga w misjach polity­
cznych ¡słychać, że podróż ta nastąpiła skutkiem pora­
dy ks. Bismarcka i ma głównie na celu utwierdzenie 
cara Aleksandra w jego opozycji przeciw wpływom 
stronnictwa wojennego.

Z pola walki odbieramy dzisiaj dwie niepomyślne 
dla Czarnogóry depesze. Jedna z nich donosi, że do 
Folit. Cor. telegrafują z Dubrownika, iż Fuad pasza 
wkroczył dnia 4 na czele 10 batalionu do Trzebinii i 
ztąd pomaszerował bezzwłocznie do Grabowa; że dalćj 
oczekują w Trzebinii lada chwili przybycia dalszych 
10 batalionów, skutkiem czego armia Mukhtara paszy 
będzie wynosiła włącznie z batalionami baszibuzuków 
około 30,000 ludzi, i że w końcu oczekują w czasie naj­
bliższym stoczenia walnój bitwy.

Druga depesza z Dubrownika pod dniem 5 
bm.: Turcy rozpoczęli dzisiaj na całój linii działania 
zaczepne przeciw Czarnogórze.

WALNE ZEBRANIE

Wyborców miasta Poznania.

Na zebranie wyboroze wczorajsze mimo zapowiedzi 
niektórych tutejszych pism, iż na nie prócz delegatów 
od protestujących nikt nie przybędzie, stawili się wy­
borcy dość licznie, bo w liczbie blizko dwustu, repre­
zentujących wszystkie warstwy mieszkańców miasta 
naszego, z duchowieństwa przybyli tylko ks. lic. Chot- 
k o w s k i i ks. dr. K a n t e c k i. Zaraz po godzinie 
3 z południa zagaił zebranie p. Antoni Krzyża­
nowski, przewodniczący komitetu wyborczego, wy­
rażając boleść, — jaką jest przejęty w obec spo­
ru, jaki się pomiędzy nami toczy. Zachęca następnie 
do zgody i jedności, wskazując za przykład dawniejsze 
a niezbyt odległe czasy, gdzie dostojnicy kościoła gło­
sowali w skutek zawartego kompromisu na żyda, byle 
tylko przez to więcćj jednego Polaka na posła przepro­
wadzić. — Zapomnijmy zatćm o stronniczych ten- 
dencyach a pamiętajmy, żeśmy przedewszystkióm Po­
lakami.

Poczćm zatrzymując odpowiednio do regulaminu 
wyborczego przewodnictwo przy sobie, powołał na se­
kretarzy pp. dr. Kapuścińskiego i dr. K u - 
sztelana.

Następnie objaśnił, że obecne walne zebranie ma 
za przedmiot jedynie uchwalenie czasu i miejsca dla 
przyszłego zebrania wyborczego, które dokona czynno­
ści, jaka nie została załatwioną w skutek rozwiąza­
nia przez policyą zebrania poprzedniego. Zanim prze­
cież rzecz tę odda pod rozwagę i uchwałę walnego 
zebrania, uważa za stósowne poznajomić walne zebra­
nie z okolicznościami tu się oduoszącemi a mianowicie 
z protestem, przesłanym do komitetu przez znaczną 
część wyborców miasta Poznania, jak nie mnićj z odpo­
wiedzią komitetu wyborczego.

Jakoż w tćm miejscu odczytał p. dr. Ł e b i ń s k i 
rzeczony protest a następnie odpowiedź nań komitetu. 
Nie przywodzimy ich tu, gdyż znane są czytelnikom 
naszym, nadmieniamy tylko, iż protestujący wyborcy 
odnieśli się także do komitetu prowincjonalnego wy­
borczego z prośbę, — aby zalecił komitetowi wy­
borczemu powiatowemu wyznaczenie terminu zebrania 
na godzinę 8 wieczorem. Komitet prowincjonalny od­
powiedział, iż rzecz ta nie należy do niego lecz wyłą­
cznie do komitetu miejscowego.

Następnie dr. Ł e b i ń s k i odczytał w imieniu 
komitetu wyborczego oświadczenie jego do walnego ze­
brania, które brzmi, jak następuje:

Szanowni Panowie!
Komitet wasz, zwoławszy dzisiejsze walne zebranie, któ­

rego porządek dzienny nosi oeehę niezwykłą, winien się wytłu­
maczyć z powodów do takiego kroku.

Jak wiadomo, ostatnie walne zebranie z dnia 10 bm. dla 
burzliwości rozwiązane przez polioyą, nie załatwiło swego po­
rządku dziennego, a ponieważ biuro nie zdołało nawet sporzą­
dzić protokułn, komitet postanowił nie tylko zwołać nowe ze­
branie, ale odbyć je z tym samym porządkiem dziennym, oo 
poprzednie, nie wykluozająo przez to bynajmniój możności, że 
wyborcy, na przeszłóm żebranin odprawione punkta porządku 
dziennego uznają za prawomoone, ustaliwszy poprzednio brzmie­
nie tychże uchwał, do ozego komitet nie miał prawa.

Tymczasem pokazało się, że pewna ozęść wyborców, mnie-

mająo, ża komitet ohoe unieważnić u oh wały przeszłego zebrania, 
rozpoozęła dość namiętną agitaeyą- przeciwko postanowieniom 
komitetu. Agitaoya ta zwróciła się tóż przeciwko odmiennym 
warunkom, w ¡akioh komitet zebranie nowe zwołać postanowił.
I tu znów inne pobudki podsawano komitetowi, jakiemi aię 
tenże nie powodował, zapowiadająo zebranie na godzinę 3 po 
południu i zamierzając ustanowić z obywateli miasta biuro le­
gitymacyjne, któreby tylko wyborcom wydawało bilety na ze­
branie. Na przeazłóm bowiem zebraniu notorycznie dużo było 
osób, nie będąoyoh wyboreami miasta Poznania, oo może głó­
wnie się przyozyniło do bursliwośoi zebrania. Miał zatóm ko­
mitet obowiązek obmyślić środki, żeby zagrodzić nadużyciom, i 
byłby znalazł sposób, nikogo nie uoiążająoy.

Tymezasom agitaoya, podsuwając komitetowi nieobywatel- 
skie zamiary, przywiodła do skutku prywatnie zwołane zebranie, 
na któróm na wniosek ks. dra Kanteokiego, redaktora Ku­
ry era Poznańskiego, postanowiono przeoiwko powyższym 
postanowieniom założyć protest i pokryć go jak najliozniejszemi 
podpisami. Protest ten doręczono tóż przewodniczącemu w ko­
mitecie, który natyohmiast członków komitetu zwołał na naradę.

Komitet, zbadawszy naturę protestu, doszedł do przekona­
nia, że pomimo bardzo lioznyoh podpisów, nie można mu przy­
znać wyrazn opinii ogółu, ponieważ żebranie, ua któróm protest 
uchwalono, nosiło, mimo lioznego zboru, zawsze tylko charakter 
prywatny i jedno« tronny. Zawiadomiono wprawdzie wła­
dzę pruską o zebraniu, ale nie zawiadomiono ani komitetu ani 
ogółu wyboroów przez publiczne ogłoszenia. Mogli więo stawić 
się na «obranie to tylko oi, których prywatnie zaproszono albo 
wprowadzono.

Komitet zauważył, że byłoby złym przykładem dla przy- 
szłośoi, gdyby uohwsły swoje, reprezentujące ogół, zastósowy- 
wał ewentualnie i pod naoiskiem, do uohwał ohoćby najh­
ojniejszych kół prywatnyoh, dla tego przedewszystkióm musiał 
się uznać niekompetentnym do uwzględnienia prywatnie sfor­
mułowanych protestów.

Następnie jednak zważywszy, jak wielka liozba wyboroów 
przyłączyła się do agitaoyi przeciwko komitetowi, uchwalił 
wskazać tymże wyborcom właściwą w takim razie drogę i zwo­
łał przez publiczne ogłoszenia obeone zebranie publiczne, ua 
któróm każdy wyboroa, — a nis pewna tylko ozęść, mógł zna­
leźć sposobność objawienia zdania swego i postawienia ozy pro­
testu ozy dodatniego wniosku.

Między komitetem a wyborcami nikt inny rozsądzać nie 
może, tylko walne zebranie.

W normalnym ozasie niezadowoleni z komitetu wyborcy 
byliby na najbliższóm walnóm zebraniu takowy interpelowali 
a następnie przy wyborze nowego komitetu przeprowadzili oso­
bistości, uwzględniając to, eo wielka liozba, jako większość, u- 
znaje za dobre. Dziś przy zbyteoznóm wzburzeniu umysłów 
ohwyoono się niestety środka rewoluoyjnego, ehoąo, aby 
komitet się zastósował do uchwał nieprawomocnych, tylko 
dopióro dobijająoyoh się prawomocuośoi, tj. protestu. Temu 
komitet jako władza nie mógł się poddać i sprowadza rzecz ni- 
niejszóm przed właśoiwe forum. Tu jedynie możebnóm jest eku- 
teozne porozumienie.

Komitet sądzi wprawdzie, że nie trudno byłoby mu uzy­
skać od szanownego zebrania zatwierdzenie dla swyoh uohwał 
oo do przyszłego' walnego zebrania, potrzebaby mn tylko wyło­
żyć rzeozywiste pobudki, a zupełnie różne od tych, które mu 
podsuwają agitatorowie, nie baczni, ozy przez agit&oye swe wię- 
eój dobrego ozy złego sprawić muszą. Aleć żyjomy w ozasie, 
gdzie wielu nie o to chodzi, żeby być przekonanymi, żyjemy 
w czasie, gdzie bardzo dużo trzeba mieć dobrój woli i zaprzania 
własnyoh przekonań, żeby znaleźć możność, już nie mówię ozy- 
nieuia dobrze, ale wybierania z dwóch złych mniejszego. 
Komitet zatóm nie będzie się wdawał w drażliwe eksplikaeye; 
przestrzegłszy tylko śoisłój prawidłowośoi w przebiegu spraw, 
pragnie dać dowód, że ożywiony jest nie tylko duchem słu- 
sznośoi ale i duohem zgody, a dla tego postawi wnioski, któ­
ryoh przyjęoiem panowie okażeoie, że tymże samym duohem 
przejęoi jesteśoie.

Takim ożywieni duohem, sądzimy, żs najskuteozniej Wpły­
niemy na uspokojenie umysłów ogółu i spowodujemy go, ażeby 
za swój strony zmusił agitatorów do tak potrzebnój w naszóm 
położeniu powśoiągliwośei.

Najprzód więc komitet oświadoza, że w danych okoliozno- 
śoiaoh składa mandat. Składamy urzędy nasze z tóm prze­
świadczeniem, że,jo ile w ludzkiej było mocy, spełnialiśmy za­
danie nasze sumiennie i z pokonaniem wszelkich trudności, które 
nam z zewnątrz zachodziły drogę. Jeżeli zaś po różnyoh bu-

Z niedalekiej przeszłości.

NOWELLA

przez

M. D. Chamskiego.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 201, 202 i 203.)
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VI.
Zaledwie Stanisław przybył do Płocka, zaraz ua 

ulicy złapał go pan Sosenka, pomocnik naczelnika po­
wiatu. Mała ta figurka, na wszystkie strony okrągła, 
puoołowata, wygolona, z żywemi, śmiejącemi się ocza­
mi, z których tryskał spryt i dowcip, wpadła na Sta­
nisława obcesowo i familiarnie:

— A zmiłuj się, ja już od trzech dni na ciebie 
czekam I...

— Nie było mnie w domu...
— Ba, kiedy ty w domu siedzisz ? ... A tu ten 

niedźwiedź Kiryłow już chciał skargę na ciebie poda­
wać, ledwo go wstrzymałem... Ale, bo jakżeż można 
było turbować tego kozaka, co tam do ciebie na egze­
kucją przyjechał?... Podatku nie płacisz i jeszcze 
bijesz... Zmiłuj się!.. .

— Ale bo widzisz — odparł Stanisław, święte- 
muby cierpliwości zabrakło... Przyjechał do Zawa­
łowa, kiedy mnie nie było, zaczął bonować po oałym 
łomu, wymyślać i gonić ludzi po wei... Więc gdym 
przyjechał, dałem mu naukę...

—. A piękna nauka — dwa dni w szpitalu tu 
leżał...

— Rzucił się na mnie z pałaszem...
— A ty co?
— A ja mu wyrwałem z rąk pałasz i wypłazo- 

Walem go porządnie a potóm kazałem wsiąść na konia 
b Wykręciwszy mu poprzednio naboje z janczarki i z 
pistoletów, kazałem go wypędzić biczami aż za granicę. 
Kozak machał przez rowy i zagony jak wiatr po 
•kpie...

— Spodziewam się — no, ale głupia sprawa, mu-
•*®y zaraz iść do Kiryłowa...

— Po co ja tam pójdę ?..
— Ja mu powiedziałem, że ty u niego będziesz i 

wytłumaczysz się z tego; naturalnie, trzeba będzie 
panu majorowi co w łapę wsunąć...

— A więo chodźmy.
Major Kiryłow mieszkał przy kozackich koszarach; 

tam tedy udał się Stanisław z panem Soseuką.
Zastali pana majora w dużym pokoju leżącego na 

sofie i palącego fajkę z długiego cybucha. Był to męż­
czyzna już nie młody, z włosami rudaw emi, ostrzyżo- 
nemi przy samój skórze, z zawiesistym węaem i z twa­
rzą czerwoną.

Gdy weszli, powstał szybko z sofy i odezwał się 
po polsku, zatrącająo z rosyjska i przeciągając:

— A, pan naczelnik dobrodziej... Proszę, proszę, 
bardzo proszę panów...

— Przedstawiam panu majorowi pan Stanisława 
Forzyokiego, obywatela, byłego porucznika trzeciego 
pułku ułanów...

— Al to to pan porucznik z moim kozakiem 
takie awantury porobił 1.. Kiepsko, dali-Bóg kiepsko 
będzie — i major ściągnął brwi i nasrożył się nie na 
żarty. Nu, proszę panów siedzieć... Tak cóż pan 
na to, panie porucznik?..

— Mnie się zdaje, że kozak przyjechał z egze- 
kuoyą, ale nie miał prawa robić gwałtów w moim 
domu...

— Nu, jeśli on robił gwałty, to trza było się na 
niego skarżyć, ale wyrwać mu szaszkę i wypłazować 
go, a potóm kazać go gonić z biczami, jak sobakę 
jaką — to grubo za to się odpowiada... On, mój pa­
nie, w imieniu cesarza jedzie, on na służbie, to znaczy 
nietykalny...

— Bo widzi pan major — przerwał Sosenka — 
krew w człowieku a szczególnićj w młodym to nie 
woda, a jak się człek rozgniewa, to nie zważa na nic... 
Fan Porzyoki nie miał zamiaru obrażać władzy, Boże 
uchowaj, tylko poskromił kozaka...

— Taż mi piękne poskromienie!..
— No, już przyzna pan major — mówił dalćj 

Sosenka, że kozak źle zrobił... Brał sobie wszystko 
bez pozwolenia, gonił ludzi po wsi i jeszcze chciał 
ubliżyć osobiście panu Porzyckiemu...

— Nu, żałobę trza było na niego podać, a 
wtedy jabym mu dał ze dwieście knutów albo i 
więcćj...

— No, nie wszystko to jedno, panie majorze — 
argumentował pomocnik naczelnika — nawet prawdę po-

wiedziawszy, kozak lepićj na tćm wyszedł, bo byłby od 
pana majora dostał dwieście knutów, a tak dostał tylko 
kilkanaście płazów od pana Forzyckiego... Słowo daję, 
że kozak wygrał na tćm...

Stanisław odwrócił się do okna, bo nie mógł po­
wstrzymać uśmiechu, który szczególniejszego rodzaju 
logika Sosenki wywołała na jego ustach...

— Nu tak, odpowiedział major, ale ja nie mogę 
tego bezkarnie puścić.

— Widzi pan major, ta sprawa poszłaby przed 
sąd, a u nas inne prawa jak w Rosyi...

— A jakież u was prawa? — zapytał żywo 
major.

— U nas, jak kto kogo obrazi słowami, to płaci 
dziesięć rubli, a jak czynnie, to płaci za to pięćdziesiąt 
rubli...

— Takie u was prawa?
— Takie...
Major zamyślił się, a potóm nagle odwrócił się do 

Stanisława i rzekł:
— Nu, tak dawaj pan pięćdziesiąt rubli!..
Stanisław dobył pugilares i położył na stole pięć­

dziesiąt rubli, pięciorublowemi papierkami.
Gdy już pieniądze leżały na stole, major otworzył 

drzwi i krzyknął głośno:
— Nikita!...
Nikita ukazał się we drzwiach.
— Ty bałwan — mówił do niego major po ro­

syjsku, w domu obywatela narobiłeś awantur; jeżeli 
drugi raz tak zrobisz, to ja oi dam trzysta knutów... 
nu, ty dostał trochę po skórze, dobrze ci tak, a za to, 
że ty był wybity, oto tobie pięć rubli — a reszta do­
dał ciszćj, dla mnie. Nu, poszoł won!...

— A co — mówił Sosenka, zanosząc się od śmie­
chu, gdy już wyszli na ulicę — tom Moskala nauczył 
prawa... Oho! takie prawo dla nich — to raj!...

— Bóg ci zapłać, mój drogi — dziękował Sta­
nisław.

— Ale słuchaj Stasiu, jak drugi raz przyjdzie ci 
ochota wytuzować jakiego Moskala, to odrazuna miej­
scu daj z jakie dziesięć rubli, bo tak to cię djabelnie 
drogo kosztuje...

— No dobrze, dobrze — tymczasem chodźmy na 
śniadanie, bo jestem djabelnie głodny...

Weszli do jednćj z lepszych restauraoyi; zaledwie 
ukazali się we drzwiach, gdy od stołu, przy którym 
siedziało przyuajmniój ośmiu oficerów rosyjskich, dały 
się słyszeć głosy;

— A, pan naczelnik! a i pan poruoznik tutaj! 
prosimy, prosimy do kompanii !...

Nie było rady — trzeba było się do nich przy­
łączyć ...

— Zdrowie pana naczelnika! odezwał się jeden z 
nich, powstając z krzesła i podnosząc kieliszek z wódką 
do góry ...

— Za pozwoleniem panów — przerwał Sosenka, 
j najprzód, syty głodnemu nie kolega — my wprzód

jeść będziemy ...
— A po wtóre — przerwał znowu Sosenoe Stani­

sław, u nas w Polsce wódką się zdrowia niczyjego nie 
pije...

— E, panowie Polaki, zawsze mają swoją fanta- 
zyąl... wino, wódka wszystko jedno 1 prawił drugi ofi­
cer — my i imperatora zdrowie pijamy wódką...

— No, to co innego, na to się zgadzam — odparł 
złośliwie Stanisław.

Podano jeść i podczas tego rozmowa nie usta­
wała.

— Panowie rybę jedzą? zapytał jeden z ofi­
cerów.

— Tak panie, dziś post. Ej, garçon — zawołał 
Sosenka, daj — no wina, niech ryba pływał...

— Nu, zawołał także jakiś kapitan od piechoty, 
ja wprawdzie jadłem pieczeń wieprzową, ale to nic nie 
szkodzi — garçon, daj także butelkę węgierskiego wina, 
niech się wieprz napije!...

— Brawo 1 krzyknął Stanisław — zdrowie wieprza!
— Zdrowie wieprza! zawtórowali oficerowie i trą­

cili się kieliszkami...
— Nu, a któż tu wieprz? zapytał jakiś młodziutki 

praporszczyk.
— Ja nie wiem — uśmiechał się z pod wąsa Sta­

nisław.
— Ach ty durak — rzekł śmiejąc się kapitan — 

my pijemy kdrowie tego wieprza, com go zjadł, a ty 
myślał, że ja wieprz — ha? ...

— Ja myślał, że kapitan wieprz — odrzekł pra­
porszczyk.

— Chał cha! cha! zaśmiało się całe towarzy­
stwo.

Butelki krążyły gęściój, kieliszki jeszcze gęściój...
Temperatura w okolicach serca i mózgu podno­

siła się co raz wyżój...
(Ciąg dalszy nastąpi.)



riaoh duś na wewnątrz u nas tak stanęły rzeozy, źe przyohodzi 
do otwartśj walki z rodzonymi braćmi, my ojwiadezamy, że ta­
kiej walki prowadzić nie nmiemy i nie ohoemy. Wolimy ustą­
pić, jak odnosić w doinowśj wojnie tryumfy nad zapominająoą 
się braeią albo narażać wybraną i uznaną władzę na niesubor- 
dynaoyą, a miasto nasze, stolioę Wielkopolski, na apatyą albo 
anarchią polityezną w społeozehstwie polskićm, którój agitato­
rowie dzisiejsi, zdaniem naszćm, się nie ulękną.

Akta nasze oddamy następnemu, prawomoonie wybranemu 
komitetowi. Teraz zaś przypuszozamy, że panowie na krótki 
czas między zebraniem dzisiejszem a następnóm nie zeohoeoie 
wybierać nowego komitetu, tylko na wniosek nasz oto wyzna- 
ozyoie komisyą ad hoo, którćj zadaniem będzie obmyślić ozas, 
miejsce, godzinę i fundusze dla odbycia przyszłego zebrania. 
Do tćj komisyi proponuje komitet ks. dr. Kanteokiego, ks. lic. 
Chotkowskiego i dr. L. Rzepeckiego.

. Żądano od nas ustępstw. Otóż robimy je w sposób pra­
widłowy przed walnóm zebraniem a nie przed objawami rewo- 
luoyjnemi tajnćj agitaoyi. Robimy ustępstwa większe, jak po 
nas wymagano, robimy je dla zgody i spokoju a spodziewamy 
się, że i przeoiwna strona pójdzie w sporze tym za naszym 
przykładem.

Poozóm pierwszy zabrał głos p. Kopański i 
żądał, by przyszłe zebranie odbyło się o godzinie 8, 
jako w czasie najdogodniejszym dla wyborców.

Następnie kilku mówców zabierało głos żądając, 
aby walne zebranie nie przyjmowało dymisyi komitetu 
i odrzuciło wniosek o wybór komisyi. Gdy przyszło 
do głosowania w tym względzie, całe walne zebranie 
z wyjątkiem trzech głosów oświadczyło się za odrzuce­
niem wyboru komisyi i za pozostaniem obecnego komi­
tetu aż do przyszłego zebrania.

Komitet mimo tój uchwały obstaje przy swóm po­
stanowieniu złożenia swych urzędów; po przemówieniu 
jednak kilku z zebrania, by nadal pozostał, czyni 
zadość powyższój uchwale.

Następnie wszczyna się dyskusya co do godziny, 
w którój ma się odbyć przyszłe zebranie. P. Kopań­
ski żąda, by odbyło się o godzinie osmój; dr. Jer ży­
dowski pomiędzy 3 a 6; ks. dr. Kantecki żąda, 
by odbyło się w dzień świąteczny pomiędzy godziną 
drugą a czwartą.

Następuje głosowanie; wniosek dr. Jerzyko- 
w s k i e g o przechodzi prawie jednogłośnie.

Tak więc komitet w skutek powyższój uchwały 
obowiązany jest zwołać zebranie na miejsce i dzień, 
jakie za stosowne uzna, oraz na godzinę nie wcześniój 
jak 3 i nie późniój jak 6.

Na tóm zebranie, które ^odbyło się z należytym 
spokojem i porządkiem, ukończonóm zostało.

Wiadomości urzędowe.
Dotychczasowy nauozyoiel szkoły realnój i komisoryozny 

powiatowy inspektor szkólny dr. Robert Karól Henryk 
Vogt w Miliczu mianowany został powiatowym inspektorem 
BŁkólnym w obwodzie regencyjnym wrocławskim.

Korespoudencye Dziennika Pozn.
5B Kongresówki, 5 września.

(Pogłoski różnego rodzaju i kalibru poohodzące od urzędników 
rosyjskich. — Rewia wielka pod Skierniewicami. — Fundusz 
przezoaozony na straty. — Zakłady górnicze w Kongresówoe.— 
Zakład zjeduoozouój pracy kobiet w Płocku. — Wystawa Mu­

zeum przemysłowego w Warszawie. — Skargi Kaliszan.)
O Nie dla tego, aby to było prawdą, lecz z obo­

wiązku korespondenta donieść wimenem, że po całym 
kraju krążą najrozmaitsze pogłoski. Bytność cesarza 
w Warszawie z całą familią, otoczenie, w jakióm się 
znajduje, i nareszcie umyślny przyjazd do stolicy Pol­
ski — jest powodem najrozmaitszych wersyi i przypu­
szczeń. ... Rzecz jednak dziwna, nowiny, dotyczące 
naszego polepszenia politycznego pochodzą ni mniój, 
ni więcój, jak od samych rosyjskich urędników, jak 
od naczelników powiatów a nawet i od gubernatorów. 
Powiadają np., że z jakichsiś wyższych względów po­
litycznych zajdą i to niebawem w całój Kongresówce 
zmiany na korzyść narodowości polskiój w adwinistra- 
cyi, w sądownictwie i w systemie edukacyjnym; utrzy­
mują nawet, że na Litwie, Podolu, Wołyniu i Ukrai­
nie zniesione zostaną wszelkie ograniczające prawa dla 
Polaków i że nawet język polski, jako przedmiot do 
gimnazyów tamtejszych wprowadzony zostanie. Krąży 
także pogłoska, że następca tronu wraz z swą mał­
żonką na dłuższy czas zamieszka w Warszawie w cha­
rakterze pacyfikatora i aby osobistą powagą wpłynąć 
na zupełną zgodę ich z nami...

Wszystko to są pogłoski, a tymczasem przygoto­
wują się wielkie manewra pomiędzy W arszawą a 
Skierniewicami. Kilkadziesiąt tysięcy wojska przyjmie 
w nich udział.

Warszawski Dziennik donosi, a za nim 
inne gazety, że władza wyznaczyła z góry znaczną sumę 
na wynagrodzenie wszelkich przypadkowych strat, jakie 
z powodu tój rewii okoliczni ziemianie ponieść mogą. 
Może to i prawda, że władza wyznaczyła, lecz jest 
także drugą prawdą, że tych pieniędzy nikt nie dostaje, 
ulatniają się one do kieszeni panów jenerałów w zna- 
cznój części, a w nie pomiernój także przylepiają się 
do rąk gubernatorów i naczelników powiatów.

Dzienniki donosiły już, że zakłady górnicze i ko­
palniane w Dąbrowie nabył kupiec rosyjski, niejaki 
Plemiannikow. Otóż zakłady te i kopalnie w imieniu 
pana Plemiannikowa objął główny jego pełnomocnik 
inżynier Cbarper, Francuz. Nowi przedsiębiorcy zaczęli 
dość uczciwie, bo nie tylko nie sprowadzili nikogo z 
Rosyi (co prawda, w tym fachu nie mają sami ludzi), 
lecz całą dawniejszą administracją pozostawili, a po­
między kierującymi inżynierami są tylko Francuzi i 
Polacy — Rosyanina me ma żadnego. Zakłady te, a 
raczój nowonabywcy zamierzają przetwarzać żelazo na 
stał sposobem Bessemer’a i będą wyrabiali szyny dla 
dróg żelaznych, co dla naszego kraju jest rzeczą bar­
dzo ważną. Ministerstwo otoczyło to przedsiębiorstwo 
pewnemi protekcyjnemi rozporządzeniami.

Pocieszającym jest objaw, że panie nasze coraz bar- 
dziój i energicznićj występują na polu publieznój pra­
cy dla społeczeństwa. Dotąd tylko Warszawa dawała 
tego dowody, — od pewnego zaś czasu ruszać się 
poczyna w tym kierunku i prowincya. Tak np. w Pło­
cku zawiązała się spółka pod nazwiskiem Zakład 
zjednoczonćj pracy kobiet, którego celem 
będzie obok nauki wszelkiego rodzaju odpowiednich 
kobietom rzemiosł i krawiecczyzny, czy tam kroju — 
ułatwienie także kobietom zbytu ich wyrobów przez 
przyjmowanie takowych w komis i sprzedawanie spo­
sobem kolportacyjnym. Zakłady takie dla kobiet, choó 
nie wszędzie jako spółki zjednoczone, istnieją już w 
Lubllinie, w W loda w ku, jeżeli się nie mylę, w Kaliszu 
i Radomiu a teraz przybywa i w Płocnu i to spół­
ko wy a zatóm bardzo odpowiadający duchowi czasu. 
Wszystkie one urządzone są na wzór istniejących ta­
kich zakładów w Warszawie, tylko naturalnie na mniej­
szą skalę.

Ponieważ Mmeum przemysłowe w Warszawie u-

urządza dwie częściowe wystawy produktów rólnych i 
przemysłu, z których pierwsza otworzoną zostanie od 
1 października a druga od 1 listopada — zaczynają 
się tedy po kraju krzątać nasi rólnicy i przemysłowcy 
z wysyłaniem okazów na wystawę, która ma być wstę­
pem do zapowiedzianój na rok przyszły o g ó 1 n ó j 
wystawy przemysłowój.

Ze wszystkich miast gubernialnych najbardziój 
skarży się na zastój w handlu Kalisz, który dawniój 
był u nas jednym z najhandlowniejszych miast, ale po­
nieważ miał głównie Btósunki z zagranicą, a ostatnia 
skutkiem nowego sądownictwa nie tylko zmniejszyła 
ale cofnęła prawie kredyt kupcom, wyschło zatóm je­
dno ze źródeł ruchu handlowego a miasto, choć tery- 
toryalnie powiększone i ciągle powiększające się, — 
pod względem jednak przemysłu i handlu upadać po­
czyna.

Peszt, 5 września. 
(KoDgres archeologiozny.)

(Sz...) Kongres antropołogiczno - archeologiozny 
otwarto w Peszcie dnia 4 września rb. W rezultacie 
wyborów prezyduje Fr. Pulszky, prezes węg. Akad, 
umiej. Wiceprezesami są pp. Bertrand, Broca, Du­
pont, Conestabile, Evans, Franks, Hildebrand, Ipolyi, 
Łepkowski, Pigoryni, Virchow, Wurmbrand. Se­
kretarzem jeneralnym p. Romer. Sekretarzami pp.
Bellucci, Cazalis de Fondouce, Chantre, Hampel. __
Sekretarzami pomocniczymi pp. de Baye, Isos. Ase­
sorami pp. Aspelin, Cotteau, Dognée, Dudik, Grewingk, 
Haynald, Handelmann, Hébert, Kollmann, Montélius, 
Nyàri, Schmidt, Sólyt-de-Longchamp, Wylie.

Członków zjazdu około 300. Z Polaków są pp. 
Łepkowski, Pawiński, Beyer, Mierzyński, 
Zawisza, Sadowski, Baraniecki, Kopernicki, 
Lesser, Schneider, Wróblewski, Podczaszyń- 
e ki. — Wystawa liczy przeszło 30,000 przedmiotów. 
Urządzona w lokalu posiedzeń kongresu w gmachu 
Akademii umiejętn. Kraków i Warszawa dostarczyły 
ślicznych okazów. Z Lwowa i Poznania nic nie nade­
słano.

Genewa, 3 września.
(Nowe prawo o naturalizaeyi. — Murzyni śpiewaoy.)
(sk.) Dawniój kiedyś wspominałem o projekcie 

do nowego prawa o naturalizacyi, wypracowanym przez 
p. Dubs, członka Izby narodowój związkowego sejmu. 
Powodem do tego projektu były pewne, nie powiem, 
nadużycia, lecz godności szwajcarskiój ubliżające pra­
ktyki, których się dopuszczano tu i owdzie w gminach 
przy rozdawnictwie obywatelstwa. Według starych 
porządków bowiem ten, który się starał o pozyskanie 
szwajcarskiego obywatelstwa, musiał najprzód poszukać 
sobie gminę, któraby go jako członka przyjęła; kanto- 
nalny rząd zmuszony był mniój więcój potóm potwier­
dzać postanowienie ostatniój; osoba zaś, która w ten 
sposób uzyskała obywatelstwo gminne i kantonalne, 
stawała się eo ipso obywatelem szwajcarskim, czemu 
rząd związkowy nie mógł się sprzeciwiać żadną miarą. 
Osią więc w całój tój sprawie była gmina, ona bowiem 
w rzeczywistości była rozdawniczką szwajcarskiego oby­
watelstwa. Wiele gmin biednych korzystało z tój pre­
rogatywy dla napełnienia swoich próżaych kas. Sprze­
dawały one obywatelstwo mniój więcój drogo ludziom, 
których ani znały, ani widziały, którzy przedtóm nigdy 
w nich nie mieszkali. Zdarzało się nawet, że jeżeli 
dobrze zapłacono, w dotyczących dyplomach robiono 
wzmiankę, iż obywatelstwo nadanóm zostało dla takich 
a takich zasług, których notabene gmina nigdy spra­
wdzać nie miała sposobności, a tóm mniój ocenić. Rząd 
kantonałny potwierdzał zawsze te dyplomy, raz dla te­
go, iż wiedział, że za nie już wydano pieniądze i na 
daremne wydatki nie mógł narażać dotyczących osób, 
a potóm, że i on ztąd zysk ciągnął, pobierając pewną, 
dość wysoką taksę za obywatelstwo kantonalne.

Projekt tedy p. Dubs usiłował z jednej strony u- i 
sunąć nie przynoszące Szwajcaryi chluby praktyki, z 
drugiój zaś starał się nie nadwerężyć autonomii gmin- 
nój ani kantonalnój. Sejm bez dyskusyi prawie wy­
niósł go do godności prawa, które w tych dniach ogło­
szone zostało w dzienniku urzędowym. Oto jego po­
stanowienia. Cudzoziemiec, pragnący pozyskać obywa­
telstwo szwajcarskie, winien prosić rządu związkowego 
o pozwolenie starania się o to obywatelstwo w jakim­
kolwiek kantonie i gminie. Również gmina, w razie 
kiedy chce darować komu obywatelstwo, winna za po­
średnictwem swego rządu kantonalnego uzyskać wprzód 
na to zezwolenie rady związkowój. Rada związkowa 
(tj. rząd) może udzielić pozwolenia jedynie cudzoziem­
com, którzy zamieszkali są od dwóch lat najmniój w 
Szwajcaryi, i których stósunki z ich odnośnemi rzą­
dami są tego rodzaju, iż można przypuszczać, że z 
przyczyny udzielenia im obywatelstwa żadne dla zwią­
zku nie wynikną nieprzyjemności. (Ostatni warunek 
ściąga się głównie do powinności wojskowój). Natu- 
ralizacya rozciąga się na żonę cudzoziemca i na mało­
letnie jego dzieci, jeżeli te wyraźnie nie są wyjęte ze 
względu na stósunki z swojóm oduośnóm państwem. 
Wszelkie postanowienia udzielające cudzoziemcowi o- 
bywatelstwo katonalne i gminne jest żadne, jeżeli go 
nie poprzedziło pozwolenie związkowój rady. —
Z drugiój strony obywatelstwo szwajcarskie wtedy 
dopióro jest uzyskane — kiedy po pozwoleniu 
rady związkowój nastąpi naturalizacya kantonal- 
na i gminna, stosownie do obowiązujących w tój mierze 
praw kantonalnych. Pozwolenie rady związkowój ga­
śnie, jeżeli się zeń nie robi użytku w ciągu dwóch lat 
od dnia udzielenia go. Jeżeli cudzoziemiec jaki, otrzy­
mawszy obywatelstwo szwajcarskie, wróci potóm do 
swego kraju, w którym nie przestał być obywatelem 
niezawiśle od tego, że jest obywatelem szwajcarskim, 
tedy nie może reklamować protekcji szwajcarskiój w 
nieporozumieniach zaszłych między nim a rządem tego 
kraju.

Z ostatniego paragrafu widać, ?e można się starać 
o szwajcarskie obywatelstwo, nie potrzebując wprzód 
uzyskiwać na to pozwolenia dawniejszego swego 
rządu, co dla wychodźców politycznych nie małój jest 
wagi.

Prawo, o któróm mowa, mieści w sobie jeszcze kilka 
postanowień, dotyczących zrzeczenia eię obywatelstwa 
szwajcarskiego, które dotąd uważanóm było jako nie­
ustające. Według nich każdy Szwajcar może eię 
zrzec swego charakteru, skoro wy każę, iż uzyskał dla 
siebie, dzieci i żony obywatelstwo innego państwa. Po 
jego śmierci lub na wypadek rozwodu żona i dzieci 
mają prawo powrócić do Szwajcaryi, jeżeli tego pra­
gną.

Bawi w Genewie towarzystwo murzynów śpiewa­
ków i śpiewaczek, dających koncerta na korzyść utwo­
rzyć się mającój w Nashville wszechnicy dla murzy­
nów. Ogromny natłok słuchaczy dowiódł im współ­
czucia Genewczyków dla szlacbetnój tój sprawy. — 
Publiczność rzęsistemi oklaskami przyjmowała nie sły-

szane tu nigdy melodye murzyńskich śpiewów, składa­
jących cały koncert.

Z teatru wojny.
Z Białogrodu piszą pod dniem 29 sierpnia do 

Köln. Ztg.: „Wedle zasięgniętych wiadomości mo­
żna straty serbskie liczyć na 1500 codziennie, tak że 
po pierwszych czterech dniach walki wynosiły straty 
Serbów z jakie 3000 zabitych i 5000 rannych. Liczba 

i rannych nie etoi w żadnym stósunku do liczby zabitych, 
i musiało być albo mniój zabitych, albo więcój rannych. 

W każdym razie ogólne straty Serbów w pierwszych 
czterech dniach walki wynoszą około 8000 ludzi. Te­
legraf przynosi tymczasem wiadomość o dwóch zwy- 
cięztwacb Serbów. Depesza mówi o ucieczce i wielkich 
stratach Turków, ale zamilcza główną rzecz t. j. miej­
sce walki. O zajściach pod Aleksinaczem nie można 
nic pewnego się dowiedzieć, bo powracający z placu boju 
ranni sami nie wiele widzieli. Chwilowo mówią wiele 
o silnych, nie do wzięcia prawie okopach i fortyfika- 
cyacb Aleksinaczu, porównywają je nawet z dypelskiemi 
szańcami. Okopy Aleksinaczu są może bardzo silne i 
doskonale uzbrojone, ale zapominać nie należy, że for- 
tyfikacye te są tylko tymczasowe, których bronić będzie 
armia pobita w otwartóm polu — jeżeli nastąpi ta ka­
tastrofa — i osłabiona przez to znacznie. Mówię u- 
myślnie o bitwie w otwartóm polu, bo Serbowie w 
czasie dziesięciodniowój walki bili się często w obron­
nych pozycjach i odnosili nieraz korzyści a zachęceni 
zwycięztwem przechodzili do kroków zaczepnych, które 
kończyły się zwykle ich porażką. Gdyby ze strony 
serbskiój korzystano we właściwym czasie z porażki 
Turków i z całą siłą uderzono na cofającego się nie­
przyjaciela, mogli byli dotkliwą zadać mu klęskę, 
Serbowie odniósłszy dzisiaj zwycięztwo czekali aż do 
dnia następnego, w którym uderzywszy na Turków po­
nosili porażkę. Przyszłość o każę, jak daleko zajdzie 
Czerniajew z tą taktyką. Cała armia Abdul Kerima 
paszy wynosi do 30,000 żołnierza, z których wielu już 
poległo lub jeet rannych. Ile ten ubytek wynosi, na 
pewno powiedzieć trudno. Przed kilku dniami wysłano 
z Białogrodu działa oblężnicze wielkiego kalibru do 
Alekeiuaczu. Działa te nabijają się z przodu, bo ar­
mat odtylcowych mają Serbowie ogółem tylko dwie 
baterye. polne. Nad Drinę wysyłają dzisiaj również z 
Białogrodu dwie baterye, nowo utworzone z dział oblę- 
żniczych. Ciągle jeszcze napływają do Białogrodu Ro- 
syanie w znaoznój liczbie. Utwierdza to Serbów w 
przekonaniu, że niebawem Rosya przyjedzie im na pomoo. 
O zawarciu pokoju nie może być chwilowo mowy po 
dwóch ostatnich wiadomościach z pola bitwy. Każdy 
jest przekonanym, że po ukończeniu wojny dostanie się 
serbskiój koronie Bośnia, Stara Bośnia i Hercogowina. 
Ludność białogrodzka nie myśli o innych warunkach 
pokoju. Mówią tu nadto o 18 rosyjskich batalionach, 
które mają być ukryte na Wołoszy. Takie i tym po­
dobne wieści powtarza nie tylko tłum, lecz i wykształ­
ceni Serbowie. Jeden z wykształconych Serbów po­
wiadał mi onegdaj w zaufaniu, że car Aleksander po­
darował chrześniakowi swemu, synowi ks. Milana, 4000 
kozaków. Serb rozgniewał się bardzo, gdym zaczął się 
śmiać z tój naiwności. Trudno pojąć do jakiego sto­
pnia są łatwowierni i próżni mieszkańccy Białogrodu. 
Jeżeli się chce coś otrzymać od Serba, potrzeba tylko 
pochlebić jego próżności narodowój, a zrobi wszystko.“

Do angielskiego dziennika Standard piszą z 
Białogrodu pod dniem 31 sierpnia co następuje: „Ser­
bowie żalą się bardzo na butne i zarozumiałe występo­
wanie swyob rosyjskich sprzymierzeńców. Młody serb­
ski oficer czuł się tak obrażonym przez Czerniejewa, 
że poszedł do swego namiotu i zastrzelił się. Wczoraj 
nadeszło z Rosyi do Białogrodu siedm skrzyń zaadre­
sowanych do arcybiskupa Michała w Białogrodzie. W 
każdój skrzyni było 48,000 rubli.

Daily Telegraph donosi, że Ljeszanin chciał 
sobie odebrać życie z rozpaczy, iż odjęto mu dowódz­
two i oddano je Rosyaninowi. Ljeszanin ranny znaj­
duje się w Porjarowacu.

Do tegoż dziennika piszą z Białogrodu pod dniem
1 września co następuje: „Wczoraj wieczorem przybyło 
tu 50 rosyjskich oficerów, dzisiaj zaś rano 40 z 30 Ko­
zakami. Obecnie jest 1,200 Rosyan w armii serbskiój, 
po części samych oficerów. Pewną jest rzeczą, że 
z pistoletem w ręku i pałaszem prowadzą Serbów 
w ogień, i każdego wahającego się lub cofającego za­
bijają bezwzględnie.

Do Kölnische Ztg. piszą z Zemlina pod d.
2 września: „Dzisiaj przybyło tu przeszło 100 oficerów 
rosyjskich z wielu byłymi podoficerami i żołnierzami. 
Cd tygodnia przybywa tu codziennie wielu rosyjskich 
oficerów a prócz tego spodziewają się tu przybycia 
wielu szeregowców.“

Do Daily News donoszą z Białogrodu, że 400 
rosyjskich podofioerów znajduje się w drodze do Serbii.

Neue freie Presse otrzymuje od swojego 
korespondenta z głównój kwatery w Msroi następujący 
telegram z dnia 1 września: „Dzisiaj w piątek wieczo­
rem zdobyli Turcy ostatni szaniec serbski na lewym 
brzegu Morawy. Po jedenastogodzinnój walce cofnęli 
się Serbowie do Aleksinaczu. Serbowie dzisiaj jeszcze 
pewno zburzą mosty na Morawie. Jutro lub pojutrze 
uderzą Turcy na Aleksinacz.** 1 * * * *

Z czarnogórskiego teatru wojny niepomyślne nader 
nadchodzą wiadomości. Granice Czarnogóry przekro­
czyli już Turcy. Mukbtar pasza wyruszywszy z Trze­
bin» wkroczył od granicy zachodnićj do Czarnogóry i 
zajął wzgórza GraUowy. I od granicy Albanii miał 
silny korpus turecki wkroczyć do Czarnogóry.

NIEMCY.
^ Berlin, 5 września. National Ztg. pisze: 

„Im więcój zbliża się czas, w którym materyał ma być ze­
brany m dla przyszłój kadencyi parlamentu, tóm bardziój 
w kołach dobrze poinformowanych rozpowszechnia się 
przekonanie, że prócz obrad nad kodeksami, cywilnym
i karnym, dla cesarstwa, i inne ważne projekta będą
przedmiotem dyskusyi parlamentu. Mianowicie mają
przyjść pod obrady jesiennój kadencyi parlamentu nader
doniosłe kwestye celne i podatkowe, a dyskusya nad
etatem ministerstwa spraw zagranicznych na pierwsze
trzy miesiące przyszłego roku da prawdopodobnie po­
wód do żywych rozpraw nad zewnętrzną polityką
Niemiec.“

Rada związkowa rozpocznie zaraz po 15 września 
swe plenarne posiedzenia i będzie miała z jakie pięć
do sześciu tygodni czasu do przygotowania mate- :
ryału dla parlamentu, który zwołanym będzie dopióro ’ 
przy końcu miesiąca października.

5 Dzienniki niemieckie zapełnione są jeszcze opisamjLdt 
obchodu uroczystości sedańskiój w całych Niemczech, 3$, 
Uroczystość ta, którą koniecznie starano się zrobić n^rki 
rodowóm świętem, nie zyskała mimo to ogólnój syn' je c 
patyi narodu; w wielu okolicach nie tylko obojętni# jo s 
ale nawet niechętnie woale patrzano na patryotów, któ. ¡pali 
rzy w czasie ogólnój biedy zbierali składki na ilumin«. Iga:
cyą ku uczczeniu zwycięstwa pod Śedanem. W Mo zaJ « " " ~* fr KJUuauuuj. 11
nestorze, jak donosi Westf. Merknr, powybijano¡j o 
szyby wielu domów, które nie były iluminowane, a p0, ,<oi 
chód z pochodniami po mieście składał się z bardzo 2 
nielicznego zastępu, lubo pochodnie rozdawano bezpłg. P 
tnie na podwórzu gmachu rejencyjnego. i zi

Naozelny dyrektor poczt dr. Stephan i dyrektor ich 
banku cesarstwa Dechend, mianowani zostali rzeczywj. Ji 
stymi tajnymi radzcami z tytułem „ksceiencya.“ ¡9)

F R A N C Y A. C
¿si

# Paryż, 4 września. Dnia dzisiejszego odbyli21 
eię pod przewodnictwem marszałka-prezydenta rada gg. 
binetowa, w którój wszyscy ministrowie prócz pp. Dy. 1 ,el 
faure, Marcćre i hr. Decazes wzięli udział. Na radzie'*’e 
tój zajmowano się pomiędzy innemi także zajściem ns0'® 
pogrzebie p. Felicien David, o któróm już wczoraj dud 
wzmiankowaliśmy i o któróm niżój jeszcze wzmianka. atQ 

Marszałek Mac Mahoń udaje się jutro do zam-’86°jemy.*7 j - ------------------- —- —— ——J utWUJ
ku Sully, a z tamtąd do Lugdunu. W podróży tt 
obejrzy zarazem fortyfikacye.Bolfortu. W Lugdunie pg. . 
nują od dni kilku zaburzenia z powodu dyrektora te-1^8 * * 
atru p. Santerre, którego usunięcia domaga się publi. ’Ptt' 
ezność. Dnia wczorajszego zajęte było miejsce przed 
teatrem przez policyą, żandarmeryą i kawaleryą — 
w teatrze zaś wszczął się podczas przedstawienia nowy8^ 
zgiełk i hałas, w skutek czego dzisiejsze przedstawienie11*® 
odwołanóm zostało. '*0'

Pogrzeb Felicien’a David i zaszłe na nim wypadki^.6 * 
są tu ogólnym przedmiotem rozmowy. Coś podobnego *7* 
zdarzyło się na pogrzebie p. Brasser, członka Zgroma-®8 
dzenia narodowego, w Wersalu. Wtenczas oddaliła si^T* 
również eskorta wojskowa, kiedy się dowiedziała, ź«^e< 
ciało nie będzie zawiezione do kościoła, a deputacya^r- 
Zgromadzenia narodowego wzbraniała się oddać zmat>* 
łemu czci ostatniój. Z tego powodu wniesiono inter- 
pelacyą w Zgromadzeniu, lecz większość przyznała: 
słuszność ministrowi wojny, jenerałowi Barail, któ-j 
ry oświadczył, że istnieje rozporządzenie wojskowe, 
wedle którego eskorta towarzyszyć ma ciału najpierw 
do kościoła następnie na cmentarz. Wówczas sprawa 
ta w ten sposób załagodzoną została — czy i obecnie, 
wątpić należy, ile źe nawet dzienniki, nie będące zwo-Li 
lennikami republikanów jak n. p. bonapartystowskae h 
Estafette nie tają swego oburzenia. Zresztą istnieje®
rozporządzenie, wedle którego każdemu zmarłemu członInu'jotykowi legii honorowój ma do grobu towarzyszyć hono 
rowa eskorta wojskowa. e ¡

Republikańskie dzienniki otworzyły subskrypcy^ 
na pomnik dla p. Felicien David. Libertó o-Ja’ 
głasza już pierwszą listę, wedle którój pp. Izaak Pe-'^ 
reire dali na ten cel 4000, Gustav Pereire 2000, re-jtoi 
dakcya i zarząd dziennika tego 2300 fr.

Tak minister marynarki jak dyrektor całego per-““ 
sonału tego ministerstwa opuścili za urlopem Paryż „a 
i udali się na wieś dla pokrzepienia zdrowia. Przedńi 
wyjazdem zawad minister umowę z Towarzystwem^' 
hut żelaznych Śródziemnego morza co do budowy^? 
dwóch żelaznych okrętów transportowych, które otrzy-|t 
mają nazwiska „Shamrock“ i „Tonquin“ i w 26 mie-^. 
siącach na warsztatach okrętowych w Tulonie i w H»-p 
wrze mają być wybudowane. Koszta ich obliczono na'* 
mniój więcój 3,000,000 franków. Okręty te będą miałyit ¡ 
długości 105 a szerokości 16 metrów a zastósowane do mi 
nich będą wszelkie nowsze wynalazki; przeznaczone zaśf. 
będą do utrzymania regularnój komnnikacyi pomiędzy u 
portem tulońskim a francuzkiemi koloniami w Cochin-», 
chinie. Każdy okręt będzie mógł pomieścić 1200 po-pi 
dróżnych a prócz tego zawierać jeszcze dostatecznej 
przestrzenie dla żołnierzy chorych, którzyby nie mogli '' ‘ 
znieść klimatu azjatyckiego i dla tego do ojczyzny wró- i d 
cić muszą. J Bm

T U R C Y A.
Z Saloniki piszą, co następuje, o zaszyłych L 

tam w dniu 21 sierpnia wydarzeniach: Dnia 21 sier-¡0: 
pnia r. b. odbyło się między godziną 5 a 6 ogłoszenie I 
wyroku zapadłego przeciw trzem oficerom tureckim, 
skompromitowanym w zbrodni, którój ofiarą padli kon- fc 
sulowie zagraniczni, dalój ich degradacya a następnie k 
salutowanie w sposób uroczysty flag niemieckiój i 
francuskiój.

W tym celu udali się o godzinie 5 na czele od-L 
działu konnych żandarmów szef sztabu i kapitan do ¡1 
mieszkań delegowanych poselstwa francuskiego i nie- F 
mieckiego, niemniój odkomenderowanych do tój cere- v 
monii przedstawicieli flot i eskortowali ich do cytadeli,^ 
gdzie przyjął ich na wstępie gubernator wraz z swymi U 
urzędnikami. Akt sam odbył się na dziedzińcu cyta-, 
dęb» gdzie stanął pod bronią oddział wojska z mniój 
więcój 400 łudzi. Były obecnemi władze tureckie i 1 
członkowie trzech rad prowincjonalnych, dalój wielu u 
konsulów zagranicznych, między innymi konsulowie I 
Rosyi, Austryi i Holandyi, w końcu liczna publiczność, c

Po przyprowadzenia trzech skazanych przybranych 
w suknie cywilne rozpoczęło się wśród uroczystój ciszy I 
czytanie wyroku, w którym wypowiedziano także de- 
gradacyą. Gdy się to stało, został eksnaczelnik policyi 
zaprowadzony pod strażą oddziału policyantów do wię­
zienia, gdzie będzie siedział trzy miesiące, podczas gdy (1 
dwaj inni skazani zostali odstawieni na pokład okrętu »' 
tureckiego „Selimie.“ Ostatni mają być przewiezieni k 
na wyspy Rodus i Mytilene.

W czasie czytania wyroku straż prezentowała broń, li
Po ukończeniu tój oeremonii salutowano flagi nie- *1 

miecką i francuską, przyczóm dano z fortów tureckich 
42 wystrzałów. Okręty obu państw odpowiedziały na 1 
to 42 wystrzałami.“ ¡ä

Taki był epilog tragedyi z 6 maja r. b, 1

ZIEMIE POŁUDNIOWO-SŁOWIANSKIE. 0

Bośnia, Hercogowina, Bułgarya.
# Z Adryanopolu piszą do P o 1 i t i s c h e C o r- 

resp°ndenz: Śledztwo posłów w Carogrodzie, nie­
mniój różnych sprawozdawców dzienników europejskich 
o wypadkach w Bułgaryi jest solą w oku dla rządu 
tureckiego. Celem pozbycia się niewygodnój kontroli 
zakazano Bułgarom pod najsurowszemi karami infor­
mowania kogokolwiek o wypadkach, jakie miały i mają 
miejsce w tój prowincyi. Urzędnicy publikowali zakaz 
ten po wszystkich wsiach i miastach. Mimo wszystkich 
dotychczasowych usiłowań ze strony dyplomacyi zagra- 
nicznój stósunki tutejsze nic a nio się nie poprawiły# 
I tak dowiadujemy się teraz dopióro, że przed dwomft
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jedniami cała dzielnica miasta Jamboli, zwana Kor. 
”14, została zrabowana i częściowo spalony przez 
jrkiesów. We wsi Kara-Bunar, oddalonej o trzy 
|e od Jambolo a składającej si<? z 230 domów, zja- 

się 800 Czerkiesów, którzy zrabowali ją do szczętu 
diii 80 domów. Przy tój sposobności ubito 23 

„ Pozostała ludność pozbawiona mienia swe- 
zamyśla wynieść się do Rumunii. Podobne oburza- 

, okrucieństwa zostały spełnione i w innych miej- 
i0. gościach tutejszego wilajetu.

Z Ruszczuku zaś piszą pod dniem 30 września: 
Przybywający tutaj z południowych okolic podró- 
żapewniają, że powstanie w dolinach nadbałkań- 

poczyna ożywiać się na nowo. Rząd turecki 
z swojćj strony, co może, by dolać oliwy do o- 
lub co więcćj, nic nie robi, by utrzymać na wo- 

szalejących i srożących się Kaimakamów i Mudirów. 
,jnym z najsroższych i najokrutniejszych jest Kai- 
tkaun z Plewiey Deli Nadżi, którego nazwisko po­
grzano ze zgrozą z okoliczności okrucieństw w pa- 
¡Jiku ruszczuskim. W ostatnich czasach rozkazał 
i sporządzić listę proskrypcyjną majętnych w jego 
miecie Bułgarów i zmusił każdego z nich do zapła­

ci® nałożonćj nań dowolnie kontrybucyi. Ostatnim 
■ gumentem, aby wydusić z kieszeni biednych ludzi 
¡¡stoi piastr, jest zawsze więzienie, kij i tortura. — 

■zed tygodniem zapowiedział Kaimakam bułgarskim 
mym, że wali zakazał pod karą śmierci łupić 

„ iw i palić ich włości. Natomiast nie wolno 
Jilgarom pod karą utraty głowy rozszerzać o zaszłych 
spadkach jakichkolwiekbądź wiadomości. — Tu- 
jgzy oficyalny organ Tuna donosi, że panuje wszę- 
(ie „porządek wzorowy“ i że od kilku tygodni nie 
,adł żadnemu z Bułgarów nawet włos z głowy. Na- 
^iast pewną ma być rzeczą, że rząd turecki nie za­
solony jeszcze dziełami Czerkiesów i baszibuzuków, 

;a mówiących po słowiańsku Mahometan w Buł- 
ryi t. z. Pomaków przeciw chrześcianom. Oddział 
imaków wyruszył do klasztoru zakonnic pod 
lvi i popełnił tutaj okrucieństwa, o jakich zaledwie 
)żecie mieć wyobrażenie a przed których opisem 
¡dryga się pióro korespondenta.
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WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 

Poznan, 6 września.

klasków publioznośoi przywolującśj bez końoa artystów, uka­
zała się nareszoie postać muzyka przyszłośoi po parę kroć, z 
artystów zaś nikt nie wyszedł. Wagner podziękował publiozno- 
śoi za współudział jćj i miał do niój krótką przedmowę zakoń­
czoną następującemi a pełnemi skromności słowy:

„Pokazaliśmy, 00 umiemy i 00 możemy. Pópar- 
ota z waszój strony, a odtąd będziemy mieli sztukę.“

Rozinaioie tłumaczono sobie te wyrazy mistrza. Jakto, 
pytano zewsząd, więo to wzzystko, 00 do téj pory w dziedzinie 
muzyki działo się, nie było sztuką? Więo Beethoven, Chopin, 
Meyerbeer, Gounod, to gromada oymbalistów bezmyślnyoh i 
bezoelowych, więo sztuki dotąd nie widzieliśmy? Trudno za­
iste pojąć, co mistrz ehciai przez swoją alokuoyą powiedzieć. 
Czy go chwilowo szalona zarozumiałość uniosła, bo, jak nam 
ktoś ze znająoyoh go mówił, Wagner jest zarozumialszy od stu 
Beethovenôw, ozy tćż był to może prosty lapsus linguae 
lub — mentis? Oświadczylibyśmy się może za ostatniém przy­
puszczeniem, bo jakakolwiek mogłaby być pycha tego ozłowie- 
ka,jest on przeoież nawskroś raoyonalnym i konsekwentnym, a 
takiego pycha nie jest w stanie doprowadzić do absurdum. Co- 
kolwiekbądź, wyiazy, wyrzeozone przez Wagnera zostały nie­
szczególnie przyjęte i miały ten skutek, iż znaozna część słu- 
ohaozy zanieohała uczestniczenia w bankieoie, jakim uozozono 
bohatera ohwili.

Końoząc niniejszą pogawędkę nie możemy wstrzymać się 
od wypowiedzenia o Wagnerze jednój ogóinćj uwagi. Bez 
względu na to czy tryumf muzyka przyszłości jest wiekuistym 

ozy jak tyle innych efemeryoznym, ozy Wagner jest apo­
stołem ozy błędnym rycerzem, jest on niepoślednićm zjawiskiem 
w sztuoe nowożyinój. Człowiek, który pokusił się o wyszuka­
nie nowej drogi, nowego kierunku w sztuce i w kierunku tym 
zaszedł tak daleko, iż, chociażby tylko w mniemaniu fanatyków, 
grozi ruiną wszystkiemu, co do niego istniało, i stanowi erę w 
rozwoju sztuki, oziowiek, ten mówimy, wybiega bardzo z ram 
powszedniości, która bądź co bądź króluje od pewnego czasu 
w sztuoe. A szukanie dróg nowych, nowego ujścia dla uczuoia 
i myśli iudzkiéj, toż najpiękniejsza praca ludzkiego ducha. Wa­
gner ozyni to i ozyni z zupełną świadomością. Świadomość na 
chwilę go nie opuszoza. Wie on, że po zagranicami tój lub 0- 
wej formy istniejącśj już, że niezależnie od wszystkiego 00 prze­
szłość usankeyonowała, istnieje świat cały, świat inwencyi ducha 
ludzkiego tak jak on nieskończonej. Wagner czuje, że nietylko 
to jest arcydziełem, 00 niewolniozo jest trzymane w granicach 
przekazanych przez przeszłość, że co więoój cechą geniuszu jest 
niekrępowanie się formami uznanemi, przyjętemi. Wagner wie 
o tem 1 pogardził temi formami, ale uozynił to jakby z żałośoią, 
uczynił to ze świadomością, która w nim większą jest może od 
twórozośoi, A twórczość to najpierwszy przymiot prawdziwego
mistrza. Ona jedna zdolna opromienić ozoło jego aureola i 
skroń łaurem otoozyć,

Wagner sięgnął sam po laur i sięgnął jak na sztukmistrza 
zoyt skwapliwie i zbyt świadomie. 0r.

— * Kalendarz. Jutro w ozwartek dnia 7 września Re­
giny panny; w kalendarzu słowiańskim Domoslawy.

Wsohód. słońca o godzinie 6 minut 21, zachód o godzinie 
o minut 34.

Dnia / września 1411 śmierć Mikołaja Korowskiego, arcy­
biskupa gnieźnieńskiego. — 1492 bitwa z Krzyżakami pod Nie­
szawą. — 1621 utarozka pod Chooimem. — 1764 Stanisław Po­
niatowski ogłoszony królem. — 1789 wyznaczono dsputaeyą do 

konstytuoyi. — 1812 Polaoy w bitwie pod Mozajsktem.
1831 Krukowieoki poddaje Warszawę.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.

SHeSiii» pu>xM(&iUieliu, 6 września.
(*oxjuańt 6 września. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: piękny.
Zyto- stale.
Cena wypowied.zialna —.— Wypowiedziano —— ctr. 

na wrzesień 153—, jesień 153.—, październik-listopad 154.—, 
listopad-grudzień 156, grudzień-styozeń 156, na wiosnę 156.‘

Okowita: siabiój.
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —litrów ; na 

wrzesień 51.60—, październik 50.40—.—, listopad 48.80-90.—, 
grudzień 48.80-90.—, styozeń 49.30, luty 49.70, kwieoień-maj 
51——.—•—.

Okowita w miejsou (bez beozki) 51.80 pi.
(W.) Poznań, 6 września. Ceny mąki. Pszenna 

nr. O t 1 17—18.50 Mar., rżana nr. 0 i 1 13-14 Mar. per 
60 kilo.

Zyto cena wypowiedzialna i reguiaoyjna 163.— m., ns 
wrzesień 153 nom., wrzesień-październik 164 nom., jesień 154 
październ.-Iistopad 154.—, listopad-grudzień 166-.-, grudzień- 
styozeń —.

Wypowiedziano — otr.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 51.50 in.

na wrzesień 51.50.—, październik 50.40------ , listopad 48.80—,
grudz. 48.80, styozeń —, luty —, kwieeień-maj 50.90-51.

Wypowiedziano —,— litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) —. m.

Ceńy fargow-3 
w mieście Poznaniu 

dnia 6 września 1876 roku.

Towar

piękny, 
mark. fen.

średni.
mark. fen.

pośledni, 
mark. fen.

Pszemoy . . szefel po 50 kilo 10 9 30 8 60Zyta....................... . . 8 15 7 80 7 40
Jęozmienia.... - . 7 50 6 80 6 50

„ nowego - - - — — — — — _
Owsa........................ . , 7 — 6 80 6 40

„ nowego. . - ,
Groehu do gotow, • — — _ — —

- na paszę — _ _ ™.
Rzepiku zimowego — — —, _ _
Rzepiu zimowego ■ . .
Rzepiku latowego — — _ — _
Rzepiu latowego — — __ —
Tatarki . .
Kartofli 1 60 1 56 1 40
Łubinu żółt. _

- niebios k. • 4 75 4 70 4 60
Koniozyny ozer. oent. po 50 kilo. — _ _ __ _
Koniczyny białój — — — — — —

w mark, i fen. za 50 kilo

— * Ostdeutsche Ztg. stając w obronie wolnego ruohu 
mieśoie dia uczestników uruozystośoi sedańskiój twierdzi

nl%<i«y innemi, że przywilej ten dla tego należy się tej uroozy- 
wo- ioi, iż w niój brała udział cała ludność Poznania. Twierdze- 
skti to uważamy sa oaikowioie fałszywe i przeoiw takowemu też 
¡enptestujemy, bo wszystkim wiadomo, że ludność polska, która

• nowi połowę mieszkańców Poznania, nie brała w sedańskiój 
on‘Mzystośoi żadnego udziału.
no- _ • Na medale pamiątkowe dla posłów polskich w sej- 

e praskim złożyli:
cyą Z Kamieńca. Józef Krzyżanowski z żoną i synem, Bro- 

‘iłw, Teofila, Wróoio, Mania, Fenoia i Heloia Krzyżanowscy, 
p ‘itsni Smoleński z rodziną 3, Hipolit i Wanda Bionikowsoy 
re,pslęoina), prof. Antoni i Winoenoya Maleooy (ze Lwowa),
’•«- toni Czapski (z Berlina), Każmirz Kralewioz, Helena Glaoer, 

sana Wasiela, Józefa Nowak, Ksawery i Magdalena Flis, 
masz Oareou z rodź, i, Franciszek Maj z rodź. 6, Agata i 
yanna Bose,. 2 panny, Józef Wlekły z rodź. 4, Jakób Juja

. odziną 9, Zofia Zielonaoka, Klara Domin, Piotr Meller z rodź, 
zediiudrzój Ciorga z ródź. 8, Jakób Narożny z rodź. 7, Katarzy- 
■ — Knobarozak z ojoem, Walenty Strugała z rodź. 11, Jakób 

jcieohowski z rodź. 8, Stanisław Przybyła z rodziną 4, Paweł 
tkowiak z żoną, Ignaoy Śron z rodź. 3, Mateusz Küster z 
s. 3, Franoiszea łłzanny z rodź. 4, Meiohior Nowak z rodź. 
Ł z rodź, 6, Bibianna i Anna Noiki, Małgorzata Bardziak, 
ooiszka Küster, Józef Kózka z rodź. 7, Maoićj Kuleczka z 
ą Kazein od 128 osób 6 Jlp 40 ¡).

Z Kowalewa. Karol Grzymała z rodź. 7, Maryanna Hu- 
11 rodź. 5, Maroin Andrzejewski z rodź. 6, Wojoieoh Pa- 
uak z rodź. 9, Bartłomićj Sternal z rodź. 4, Wojoieoh Adam- 

zaśf. trodz. 6, Antoni Pooztowy z rodź. 3, Agnieszka Szym- 
a..|>«k 1 ru^E- Józtf Kózka z rodź. 6, Franoiszka Kubozak, 

łeia Kubozak z rodź. 6, Walenty Drzymała z rodź. 4, Wero- 
un-|a, Maroyanna i Teofila Kinale, Jakób Staohowiak z rodź. 7, 
po- (mira Miohalski z rodź. 3, Franciszek Spychała z rodź. 8, 
zne ii°'e<Jh> Zuzanna, Małgorzata i Maryanna Kortus, Miohał Kor- 

tj i, Józef Vogt z rodź. 7. Razem od 96 osób 4 Jip 80 }). 
o, ■ — * Dr. S. Kudelka, profesor szkoły żabikowskićj, jak 
ro- dowiadujemy, mianowany został profesorem botaniki i 

tuii fizyologioznśj przy szkole gospodarstwa wiejskiego w 
tbianaob. Dr. Tangl, zajmujący dotąd tę posadę, powołany zo­
li na profesora botaniki przy uniwersytecie w Czerniowcach. 
I — * Zwracamy uwagę na umieszozoae w dzisiejszym 
oetze nnszego pisma obwieszczenie król, prezesa policy i 

zch ™ndy, wedle którego wkrótoe zwinięte zostaną, o ozćm 
bitą już donosiliśmy, oobronki istniejące przy domu Sióstr 

er- ¡osierdzia przy Ogrodowój i przy Długiej ulioy.
nie — * Tutejsza król, regeucya powierzyła świeżóm roz- 
itn, JMzaniem Kubeozakowi w Książu uausę religii w ka- 

Ickich szkołach elementarnych tamtejszej parafii, w skutek 
. igu wezwał już Kubeczak nauczyoieli, aby go uwiadomili 

nie jodiinaob, na które nauka ta wedle planu szkólnego przy- 
i ’»•

— * Dnia 31 zm. odbyło się formalne przyjęcie do- 
od-1 a8OW8®° miejskiego gimnazyum w Nakle na fundusz

Mw«. Czynności tej dopełnili prowinoyoualny radzoa szkól- 
do p. dr. Polte, justycyaryusz tegoż kolegium asesor regenoyjny 

lie- w- Kiigler i budowniczy powiatowy Bauer z Wyrzyska. Ja­
re- jj?PreMntanoi gminy byli przy tój ozynnośoi obeoni burmistrz 
.. Pmer i radzua miejski p. Reinke. Na założenie tego zakia-

• z#™4gnęła gmina pożyozkę 106,000 a prócz tego zobo- 
’m |isl& się dopłacać rocznie do kosztów jego utrzymania 6000 
ta- r Są to oiężary, których miasto przy w zrastająoyoh bez- 
liśj «is innych wydatkach diugo zapewne ponosić nie będzie 
0 i I *, L ~ * Nauczyciel szkoły średniej p. Damsch powołany 
Stu hi do tutejszego zakładu Ludwiki.
(M9 L" * Listy gończe wysłano za agentem Karolem 
>ŚĆ. . , ł Mogilna, który skazany został na 30 -Ajr grzywien lub 
mh płSodniowe więzienie za to, że bez zezwolenia pośreduiozył

'uiuwaoh emigracyjnych.
5Zi p •* Un*a ostatniego minionego miesiąca spaliły się 
de- . świątków ie, majętnośoi p. far. M. Bnińskiego, trzy domy, 
Cyi Rikałe przez komorników, którzy przytóm całe prawie mie- ¡¡. '»«je stracili.
? i ~~ * Wedle postanowienia król, regencyi wynosić 

,aj dbe pensya burmistrza miasta Wsoho wy zgodnie z opinią 
jtu Pńfatu 3600 .Jty rocznie.
ani .•j'? *.Emigracya chłopska, komedya Auozyoa, jaką 

PB»t*»ia Towarzystwo nasze dramatyczne w Tivoli w War-
f i ’’. ®>esty się niosły ohanćm w rocznikach soeuioznyoh po

. i»801®111, Przedstawiono ją już dzień po dniu siedmnaśoie
lie* hi’ na .każdćrn prawie przestawieniu było przeszło prawie 
ich r* gająca osób; w os atuią zaś niedzielę, jak pisze Wiek, 
na i 9W* tysiąoe sto pięćdziesiąt pięć osób.

bin' * -^ryMgia Wagnera. W poprzedniob numerach po- 
ini .'tr?ś.ć trylogii Wagnera, dziś wedle Wieku podajemy 
I eBl8 jćj pod względem wartości muzyoznćj.

(Dokońozenie).
Okoliczni obywatele Bayrethu wreszoie przez wdzięozność 

ij^ kiego^ swego współziomka, za to, iż skromne ich mia- 
Lk?-. 0 wielkiej roli powołał, wystawili mu swym kosztem 
ark 'ZU *'e!'tru wcale okazałe „at borne.“ Jestto piękna willa 

» r- hgoIena* ktśra nosi nazwę „Wahnfried.“ To Wagner oj pe- 
omieszkał i przyjmuje hołdy swych wyznawców

,8* u'1®li> niby drugi Göthe w V. ejmarze.
ich ^hczas gdy w Bayreuth wszystko oddycha świąteczną we- 
du ¡»»¡et wszystko wre i kipi artystyoznćm żyokm, jest 
■oli lei * który trzyma się na uboczu, choć w bardzo zuaozuój

4,u,l)riiczynił się do tego wszystkiego. Mówimy tu o kró.u 
• iinł u*®’ ludwiku II., który w uroozystc\i bayreuckiój nie 

aję [Np, , aLlu i wysłuchawszy bowiem generalnćj próby'„Pierśeie- 
caZ łby. ■ UnS*“ opuścił Bayreuth na kilkanaście godzin przed 
ich « klt!la oes*rza niemieokiego, który przyjmowany był tylko

I Ur8‘ęoia weilnlirskiego i Wagnera, 
i i* ®0«ystość muzyozna w Bayreuth skończyła się. Pierwsza 
ly* Uni* ^stawień została z dniem 17 sierpnia ukończoną. Po 
Aft j *filu kurtyny dnia tego, wśród nieopisanej wrzawy i o-

0ł
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WIADOMOŚCI LITERACKIE.

Na Kronikę Żałobną rodzin wiel­
kopolskich p. Teodora Żychlińskiego złożyli 
przedpłatę:

22. Wł. Rutkowski .............................................. ja. 6
23. Władysław Boniarski . ................................
24. Władysław Kukuliński ......................................

6
6

— Nakładem biblioteki kórnickiej wyszło świeżo a 
z drukarni J. I. Kraszewskiego drugie wydanie 9-go tomu Aktów 
lomiokiego ożyli zbioru materyałów do panowania Zygmunta 
Starego. Pierwsze wydanie było już gotowe w r. 1862 — wy- 
dawoa jednakże p. hr. Jan Działyński nie puścił go w obieg 
księgarski, spostrzegłszy, iż przez tyob, którym było powierzone, 
nie dość starannie i poprawnie było wykonane« Niniejsze dru- 
gie wydanie zawiera in 4to mai. stron V i 362, a kosztuje nie- 
oprawns 12 marek, oprawne zaś w półskórek na wzór poprze­
dnio1! tomów marek 14.

Również nakładem właściciela biblioteki kórni­
ckiej, hr. Działyńsńiego, wyszedł 00 dopiero z uroku tom 
drugi Kursu mechaniki rozumowój, przez G. H. Niewęgłowskie­
go. Tom ten zawiera na 888 stronach in 8-0: oynematykę, dy­
namikę układów materyalnyoh, hydrostatykę i hydrodyna­
mikę. Tom pierwszy, zawierający statykę i dynamikę pun­
ktu, wyszedł w r. 1873.

— Zwracamy uwagę miłośników naszój literatury zło­
tego wieku na houiografiozuy przedruk Rejowskiój Apooa- 
lipsy. p którym wspomina J. I. Kraszewski w feletonie na­
szego pisma z dnia 1 września. Piękny ten przedruk, naśladu­
jący oryginał z niesłychaną dokładnością, nabyć można w tutej­
szych księgarniach po cenie 20

_ — Przeglądu leśniczego wyszedł z druku poszyt 9 i 
zawiera: Czego naszemu leśnictwu potrzeba? IX. — O drzewaoh 
zagranicznych zasiugująoych na uwagę w leśniotwie. — Wyjątki 
z dzienniaa podróży do Tatr i Czarnohory. C. d. — Przegląd 
literatury leśniczój : Heizungen und Muore Schleswig-Holsteins 
von A. Wagner. — Monatsohrift für Forst u. Jagdwesen 1876. 
~ Hr&egląd literatury przyrodniozój: Wichtige Krankheiten der 
Waldbäume von Dr. R. Hartig. — Sprawozdanie z handlu drze­
wem. — Kalendarzyk leśniczy na miesiąc wrzesień. — Myślistwo 
1 Łowiectwo: Kalendarzyk myśliwski na miesiąc wrzesień. — 
Hodowla lasu i hodowla zwierzyny. — Rozmaitości. — Ogło­
szenia.

— Tygodnika ilustrowanego wyszedł z druku Nr 36 i 
zawiera: Od redakoyi. — Pomnik malarza Skotniokiego we Flo- 
renoyi (z drzeworytem). — Kronika tygodniowa. — Widoki 
Warszawy ¡rytowane w XV, XVI i XVII wieku (dokońozenie).
— Przegląd polityczny. — Pojedynek szlachetny oh (komedya).
— Jarmark na konie w Bałcie (drzeworyt). — Przejażdżka po 
Kurlandyi (z 2 drzeworytami). — Kronika paryzka. — Szachy.

Rebus. — Korespondenoya z Krakowa. — Szewskie dziecko, 
powieść (dalszy oiąg). — Instynkt i inteligeneya zwierząt (do­
kończenie). —Sztuka włoska w epoce odrodzenia (dalszy oiąg).
— Kruoyata filozofii oświaty (dalszy oiąg). — Pamiętnik młodój 
mężatki, powieść pani Craven (dalszy oiąg).

PRZYBYLI 00 POZNANIA
dnia 6 września.

BAZAR. Węsierski z Starkówoa. Moyoho z oórkami z War­
szawy. Żółtowski z Myszkowa. Łąoki z Koiiina. Ko- 
ozorowski z Dębna. Krzyżanowski z Konarzewa. Leski z 
Berlina. Chłapowski z Szółdr. Włodek z Kaźmirza. Ar- 
nese z Uśoikowa.

LÜZ1NSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Łebkowski i 
Luboradzki z Królestwa Polskiego. Węolewski z Góry. 
Ks. prob. Rymarkiewioz z Kotlina. Ks. książę Radziwiłł z 
Ostrowa. Ks. Taozanowski z Grudziska. Ks. Nożownik z 
Witkowa. Ks. Koszutski z Mielżyna. Ks. Dolny z Nie­
chanowa. Ks. Tomioki z Konujudn. Weidiiiuh z Torunia. 
Dr. Kalkstein z Jabłówka. Mukulowski z Wilczy. Ks. Dziu­
bek z Łobżenicy. Ks. Wysooki z Biugowa. Dr. Przyby­
szewski z Słabęoina. Tanfani z Mulhause.

Ostatnie wiadomości.

Pszenica.
Żyto . . 
Jęozmień.

Owies
nowy

„ nowy . . 
Grooh do gotowania 
Groob na paszę 
Rzepik zimowy , 
Rzep zimowy . 
Rzepik latowy , 
Rzep latowy . 
Tatarka ... 
Kartofle , . , 
Łubin żółty . ,

„ niebieski . 
Koniozyna ozerwona

. biała .

pośledni
30 8 60
80 7 40
80 6 60

— —.
80 6 40
— — —
— — —
— — —
— — —
— — —
— — —
— — —
— — —
50 1 40
— — —
70 4 60
— — —

Poznań, dnia 6 września 1876.
#Ł « m 1 m y * t * r k o w a.
(ałelda bydgogka, 5 września.

Pszenioa: stara 183-199 w., nowa 171-197 m.
Zyto stare bez ofert, nowe 146-161 m.
Groch bez zapasów i bez ofert; — do gotowania —, na 

paszę — m.
Jęczmień: nowy wielki 148-152, maiy 132-140.
Owies: stary bez ofert, nowy 146-169.
Łubin niebieski------ m.
Wyka do siewu — mar.
Rzep zimowy 290 m.
Rzepik zimowy 284-287 marek — wszystko per 1000 kilo 

wedle gatunku 1 wagi efekty wnój.
Okowita: 52.— m. per 100 litrów a 100 9/0.

Ciielda wrocławska, 5 września.
Żyto: per 1000 kilo wyżój; — na wrzesień 156.— 

wrzesień-październik 166 pł. i żąd., październik-listopad 154 żąd.,
listopad-grudzień —.--------- płae., kwieoień-maj 157 marek
płacono.

Pszenioa per 1000 kilo 183 marek płacono, — na 
wrzesień-październik 183 pi., październik-listopad — żąd., kwie- 
cień-maj — płao.

Jęozmień: per 1000 kilo — marek ż.
Per kilo 132 m. plac., na wrzesień-październik

132.—, październik-listopad 132.50, listopad-grudzień 132.50, 
kwieoień-maj 138.— m. pi.

Rzep per 1000 kilo 305 marek żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzeo-kwieoień — 

marek żąd.
Olój rzepiowy per 100 kilo itale; w miejscu 67.50 mar. 

żądano, na wrzesień 66.50, wrzesień-październik 66.50 żąd., 
październik-listopad 67 ż. 66| pi., listopad-grudzień —, kwieoień- 
maj — m. żąd.

Okowita per 100 litrów wyżój; w miejsou 51.50 marek 
płaoono i żądano, na wrzesień 51—, wrzesień-październik 60—, 
październik-listopad 48.50, listopad-grudzień 48.60 plao, grudz.- 
styozeń —, kwieoień-maj 50 m. żąd.

Ceny ustanowione przez miejską depntacyą targową.

Depesze. Londyn, 4 wnesnia. Angielska pszenica 1 
sb. wyżój. obca 1 sh. wyżój, przybyłe ładunki bardzo stale, inne 
zboża po eenach piątkowych. Daszoz ulewny.

Amsterdam, 4 września. Pszenica bez interesu. Ter- 
mina wyżój 276. Zyto 179. Olej rzepiowy 39£. Rzep 406.

Crlełda berlińska, 6 września.
Pszenioa per 1000 kilo w miejsou 180-220 marek wedle 

gat. żąd.; żółta maroh. — m. płao., biała pstra polaka----- m.
«o1 P*acon<:>, — na wrzesień----- , wrzesień-październik

195-193-195^, październik-listopad 1961-195-197, listopad-grudzień 
—, kwieoień-maj 204|-2(/4-205| marek płao.

Żyto per 1000 kilo w miejsou 141-180 marek wedle ga­
tunku żądano; — rosyjskie 141-147 marek z kolei płaoono, 
polskie — marek z kolei i z dworoa pł., nowe piękne krajowe 
170-1774 m. franoo z kolei płac., nadps. rosyjsk. — m. płao., 
na wrzesień —, wrzesień-październik 148-147-149, październik- 
listopad 1514-1604-162, listopad-grudzień 1544-154-155, na wio­
snę ----- , kwieoień-maj — Marek płacono.

Jęozmień per 1000 kilo w miejscu 130-171 marek 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejsou 125-160 marek wedle ga­
tunku żądano, szwedzki 145-156, rosyjski 125-150, nowy po­
morski 166-1574, wschodnio i zachodnio-pruski 146-167, nowy 
szląski 146—166, nowy galioyjski 144—152, nowy czeski 
160—1574, nowy węgierski 127—145 marek z dworoa płaoono, 
na wrzesień--------, wrzesień-październik 146-145-1454, paź­
dziernik-listopad 145----- , listopad-grudzień 1444—, na wiosnę
147-146-147 M. pi.

Grooh per 1000 kilo do gotowania 171-206 m., na paszę 
173 179 marek płao.

Rzep per 1000 kile 295-300 marek, 
iizepife por 1000 kilo 200-295 marek płao.
Oiej rzepiowy per lou kilo w miejscu 68.5 marek

bez beozki płac., na wrzesień —, wrzesień-paździer. 69-68.7-69, 
październik-listopad 68.9-69.2, listopad-grudzień 69.5-7-3, kwie­
eień-maj ----- m. pi.

Olój lniany per 106 ksio w miejsau — marek.
Olej skalny per .00 kiło w' miejsou — marek.
Okowita per ¡.00 litrów w miejseii bez beozki 53.5-4 M.

płaoono, na wrzesień---- , wrzesień-październik 54-53.7-9, paź-
dziernik-listop. 52.4-52-52.2, listopad-grudzień 61.8.5-6, kwieoień- 
maj 53.4-53 m. pł.

’ Berlin, 5 września. Mąka pszenna nr. 00 ------
nr. 0 28.—27.—, nr. 0 i 1 25.50-24.50; rżana nr. 0 24.25-23.—, 
nr. 0 i 1 22.75-21.50 m.

Merlln, 4 września.
(Sprawozdanie urzędowe z Staats-Anzeigera.) 
Pszenioa cena trzyma się. Termiua stale i wyżój. Wypowie­

dziano 62,000 cent. Cena wypow. 193 marek per 1000 kilogr. — 
Looo 180-218 m. wedle gatunku, żółta (ozerwona) na ten miesiąo
----- M., cena przeoiętoa ~ plao., wrzesień-październik 192-194
płao., październik — płac., październik-listopad 196.5-197 piać., 
listopad-grudzień 197.5-198.5 pł., grudzień-styozeń — płac., sty- 
ozeń-luty 1877. — pł., luty-marzeo — pł., kwieoień-maj 204-206 
m. płaoono.

Zyto loco bardzo mały handel. — Tcrmina stałej. Wy­
powiedziano 114,000 otr. Cena wypow. 146.5 mar. per 1000 kilogr. 
Looo 142-i80 m. wedle gatunku, — pięane nowe — - —. z 
kolei i ze statku płaoono, rosyjskie 142-147 marek ze sta­
tku i kolei płaoono, nowe krajowe 170-177 marek z kolei
płacono, na ten miesiąo 146-147 płac., oena przeć.----- marek,
wrzesień-październik 146-147 pł., paździer. — pł., paźdz.-listopad 
160-150.5 płao., listopad-grudzień 153-154-153.5 płao., grudzień-
styozeń -----pł., styczeń-luty 1877 — pł., luty-marzeo — plao.,
kwieoień-maj 156.5-167.6-167 płaoono.

Jęczmień per 1000 kiiogr. wielki i mały 130-171 marek 
wedle gatunku.

Owies loco przy wielk. dowozie słabo. Termina stale. Wyp. 
14,000 otr. Cena wypowiedz. 145.5 m. per 1000 kilo. — Looo
130-170 marek wedle gatunku, na ten miesiąo----- — płae.,
wrzesień-październik 146-146.5-145-146 płao., październik-listopad 
145—płaoono, listopad-grudzień 144.6-— płaoono, grudzień-
styozeń — płacono, styczeń-luty ----- płaoono, luty-marzeo —
piao., kwieoień-maj 146.5-147 pł.

Mąka rżana stale. Wypowiedziano — otr. Cena wypow.
• w- P®r 1000 kil. Nr. 0 i 1 per 100 kil. brutto z mieobem,

płynąoa----- płaoono, na ten miesiąo 22.70-22.75 płaoono,
wrzesień-październik 22.20-22.25 płao., październik-listopad 21.90- 
21,95 płao., listopad-grudzieę 21.80-21.85 płaoono, grudzień-sty­
ozeń — płaoono, styczeń-luty 1877 — płaoono, luty-marzeo
— pł., kwieoień-maj 21.80-21.85 plao.

Grooh per 1000 kilogr. do gotowania 175-210 marek we­
dle gatunku, na paszę 145-174 m. wedle gatunku.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano —•
otr. Cena wypowiedz. — marek. Rzop zimowy —------ marek,
rzepik zimowy------marek, siemię lniane — m.

Olój rzepiowy podnosi się. Wypowiedziano z beczką 590 
otr., bez beozki — otr. Cena wyp. z beozką 68.8 m., bez beozki 

• marek per 100 kilogr. Looo z beozaą 69.8 marek, bez 
beczki 67.8 marek, - na ten miesiąo 67.9-691-68.6 płaoono, 
oena przeo. — plao., wrzesień-październik 67.9-69.1-68.8 plao. 
paździer.-listop. 68.2-69,3-69 p., listopad-grudzień 68.4-69.7-69.4 p., 
grudzień-styozeń — pł., styozeń-luty le77 68.8 pi., luty-marzeo
— pł., kwieoień-maj 70-70.6-70.5 płao.

Oiój lniany per 100 kilogramów bez beozki looo — 
marek.

Olój skalny słabo, termina siabiój. Rafinowany (Standard- 
wbite) per 100 kiiogr. z beozką w partyaoh o 50 bar. (126 otr.). 
Wypow. —otr. Cena wypowiedzialna —.— m. per 100 kiiog. 
Looo 42 mar., na ten miesiąo 37-36.6 plao.; oeua przeo. — Mar., 
wrzesień-październik 37-36.5 płacono, październik-------- pła­
cono, październik-listopad 37-36.5 płaoono, listopad-grudzień 
37-36.5 plao., grudzień-styozeń — płao., styozeń-luty 1877 — pł., 
luty-marzeo — pł., kwiecień-maj — pi.

Okowita podnosi się. Wypowiedz. 70,000 litrów. Cena 
wypowiedzialna 62.8 mar. Per 100 litrów a 100o/o=10,000o/0 
z Deczką. Looo 52.8-63 płac., na ten miesiąo 52.6-63.4 piao., 
wrzesień-październik 62.5-53.3 plao., październik-listopad 51.5- 
51.3-52 płaoono, listopad-grudzień 61.2-50.8-61.3 płacono, gru- 
dzień-styozeń — płac., styozeń-luty 1877 — plao., luty-marzeo 

płao., kwieoieoień-maj 62.5 53 plao., maj-ozerwieo — płaoono.
Okowita per 100 litrów ś lOO^^iO.OlMF/o bez beozki 

looo o2.8 płaoono, ze śpiohrza —płaoono, na wrzesień 52.6 
płaoono.

Per 100 kilogramów
ciężki średni

(Notowano z dnia 5 września.) 
SaMJMSCIJ», 5 września 1876.

Pszenioa biała
„ żółte 

Żyto .... .
„ nowe . . 

Jęozmień . .
„ nowy 

Owies . . .
„ nowy . 

Grooh . . .

na, 
wyższi.

»

naj­
niższa
MT ^).

naj-

Mr
naj­

niższa
Mr

lekki tow 
naj­

wyższa 
Jfjr

na
liżs

Pszenica stalój 
na wrzesień-październik. 
na październik-listopad . 
na kwieoień-maj...........

Żyto stale
na wrzesien-październik. 
na październik-listopad .
na kwieoień-maj...........

Olój rzep, wyżój 
na wrzesien-październik. 
na październik-listopad . 

«EttLlA

199 - 
2ol - 
208 —

145 — 
147 50 
155 —

69 - 
71 6C

Okowita stale
w miejsou.....................
ua wrzesień-październik. 
na październik-listopad . 
na kwieoień-maj............

Owies.
na wrzesień ........
na wrzesień-październik.

Olej skalny, 
na wrzesień-październik. 
na paździeruik-listopad .

53
52
50
52

145

18
18

Notowania komisyi mianowanej przez Izbę handlowi 
Za 100 kiłogr. piękny średni pośl. towar.

*80 — 27 50 21 75
29 — 26 __ 20 _
29 — 25 __ 19
27 — 25 _ 19 —
27 — 25 — 21 —

ludu
cz
te i 1

par. 
czą? j 
nu - 
uió 
głos 
łach. 
1UÓV 
pod.

riec
szyć

I e t 
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» 5 września 1876.
Pszenica stała 

na wrzesień-październik 
na październik-listopad . 
na kwieoień-maj............

Żyto wyżój 
w miejsou .... 
na wrzesień-piźciśj^oi'^ 
na pazdziernik-listopad . 
na kwieoień-maj

Olej rzep, gpok,
w miejscu.....................
na wrzesień-październik'. 
ua kwieoień-maj...........

Okowita spok.
w miejsou ....................
na wrzesień.............. .. .
na wrzesień-październik. 
na kwieoień-maj . . . 1 .

195
196 50
205 —

__ __
148 50
151 60
157 50

_
68 90
70 40

53 40
53 90
53 80
53 10

Owies.
na wrzesień-październik.
Gal. kol. Kar. Ludwika. 
Pruskie obiig. państw. . 
Nowe pozo. list. zast.. .
Pozn. rent, listy...........
Austr. losy z r. 1860 . .
Włoska renta..............
Amerykany .................
Pożyczka tureoka ....
7£-pro. Rumuny............
Polsaie listy lik widać. . 
Rosyjskie banknoty . . 
Austr. renta srebrna . . 
Austr. akoye kredytowe. 
Kolój żelazna państwowa.
Lombardy .....................

Uspos. spok.

146
87
94
95
96 

103
73
99

Rzep........................
Rzepik zimowy . .
Rzepik latowy . . .
Lnioa........................
Siemię lniane . , .

Cidansk., 5 września.
Sprawozdanie J Fajansa.

Powietrze: piękne; wiatr południowy.
Pszenicę looo kupowano wprawdzie na dzisiejszym ta 

w nowym towarze i po pełnych cenach, issz usposobienie 1 
spokojniejszo niż wczoraj a stara mało była żądana. Sorzed 

1 mD’X f aUr®i * Pla°ODO 2» nową jarą 134 i
1 J97 fufst' 128 funt. 196 M., pstra
! funt. 194 M., jasuą 197, i30 foat. 200 M., 132 funt. 203 M-. 
I suo-pstrą 131—139, 132/3 iunt. 206, 207, 208 M., wyboi, 
! •’Ö 210 M., starą pstrą 123/4 funt. 189

io*'' ont 198 M, per toa. Teruiina stale; wrzesień
ździermk L4) M. ząd,, październik-listopad 199 M pł., kwieć 

W M. źąd. Cena legulacyjna 198 M. żąd. 
Fale,; nowe 124/5 funt. 169| M., 126 funt. 
13, I63jj M, 123 funt. 164 M, stare 126 i 
lac. Obrót 80 ton, Termins bez handlu, 
rcguiäcy jüH i 54 M.
3o stalćj; 301 M. por ton Dłaoano Tert 
nik 308 M. żad. Ceo i rmżulaavina 3u5 M,

6&ii
i z prowincyi przyb;. 
twa a szczupłego gr

tazaro >j, w którdj obok 
go i zna- 
a obywa-

... ., odbył się dzisiaj zapuwiedzia-
katolieki. O godzinie 12 zagaił go 
M n w s k i. Wybrany przewodui- 

3cz o ro w s k i dał głos pa- 
zyżanowakiemu, który 
i wyborach.. Po nim zabrał 

e rg i rozpoczął rzecz o szko- 
Dziennik idzie pod prasę 
iwca. Obszerne sprawozdanie

CDÙW 
wiasnoć

a n 
Ad

cze

8KSÏ

ł£ I maj 199 M. pi. 2 I Żyto looo 
I Mar., 127 funt. I 
■ 169 M. per ton t

(Nadesłano.)
L Pewnością żadna inna popularno-med. książki tai 

prę ko we wszystkioh kołach społeczeństwa polubioną nie zo 
!in,8ławn0 d,zieik0 P-t-.dr. Airy Metoda natnral 

g eczema. Jat naiu; wielka ilość świadectw w nić 
uæ1?isliuïony,-h dowodzi, doznało przez lakową tysiąoe choryci 
♦qÎh i R0,“00 1 z pomiędzy nich nawet bardzo wieli
laRicn, Którzy już o swóm wyzdrowieniu zwątpieli. - 
uważamy więo za nasz ob wiązek, aby szanownym czytelnikon 
na tę 1 M. tylko kosztującą książkę uwagę zwióoić. Jest oni
prawie w każdój księgarni na składzie.



Dnia 4 września podobało 
się Panu Bogu zabrać nam 
syna najukochańszego jedyna­
ka w 10 roku życia. Pogrzeb 
odbędzie się 7go września u 
Przemienienia P. o godz. 9 ra­
no. W smutku pogrążeni rodzi­
ce i siostry (4460)

Stefańscy.

ooooooooooooo
o Walne zebranie
Q Towarzystwa agronomicznego po­
rt wiatu wągrowieckiego odbędzie się 
a dnia 21 września rb. o godzinie 
»12 w południe w lokalu Towa- 
0 rzystwa, hotel Zapałowskiego 
Q w Wągrówcu. (4468)
rt Dyrekcya.
OOOOOOOOOOOOO

¡Walne zebranie przedwyborczej
powiatu mogilnickiego 

odbędzie się we wtorek dnia 12 bm. o godzinie 3 po południu 
w Trzemesznie w oberży p. Kamieńskiego. (4455)

Komitet powiatowy.
Księgarnia E. Calliera w Po 

znaniu przyjmuje prenumeratę na
Barcińsbiego

Buchhalteryą
OBWIESZCZENIE, i podwójną.
W wykonaniu prawa z dnia 31 maja 1875 Cena dzieła całego wynosi 9 Marek.

Pasy do maszyn
rzemienne, parciane, gumowe.

Artykuły techniczne (3176) 
do maszyn, młynów, gorzelni, mączkami 
itp. jako to: wszelkie towary gumowe, 
liny, drutowe, węże parciane, szkła do 
kotłów, pakunki, smarowniki, alzackie 
kamienie, skóry na manchety i do pump, 
skóry do szycia, kręcone itd. polecają

Orłowski & Co.
Poznali, Jezuicka ul. Nip. 1.

Zyto Correns do sie'
frankensteinską pszenicę do 
sprzedajeDom. Bogdanoąg, 
Obornikami.

Berlin. Hanower.
fro
o

r., dotyczącego zakonów duchownych i tym 
że podobnych kongregacyi, nastąpi wkrótce 
rozwiązanie połączonych z osadami Sióstr 
miłosierdzia św. Wincentego a Paulo zakła­
dów, wychowywania dziewcząt w domu św. 
Józefa i w instytucie chorych przy Długiej 
ulicy Nr. 1. Nie poleca się więc wymienio­
nym zakładom nowych wychowańców przy­
prowadzać. [4457)

Poznań, dnia 31 sierpnia 1876.
Prezes policyi Staudy.

Do konkursu nad pozostałością Wilhel­
ma Boemacka z Wojuowa zgłosili się 
jeszcze z pretensyami: (4465]
1, Wilhelm Ulrich z Wojnowa w sumie 28 

marek 80 fen.
2, Hermann Bader z Celichowy w sumie

167,60 marek z procentem po 6 od sta od 
dniał marca rb.

3, Józef Stock i Spółk. z Frankfurtu n. O. 
w sumie 75 marek.

4, bednarz Gustaw Dittich z miasta Kargo- 
wy w sumie 37,40 marek,

5, kupiec Henryk Peucker ze Zielonejgóry w
Sz. w sumie 48 marek,

6, kotlarz Karól Roestel ze Zielonejgóry w
Sz. w sumie 932 marek.
Celem lozpoznania tych pretensyi wyzna­

czony został termin
na 3go października 1876.

przed południem o 10 godzinie 
przed podpisanym komisarzem konkurs», o- 
czem wierzycieli, którzy pretensyje swoje już 
zameldowali, ninitjszem się uwiadamia.

Wolsztyn, dnia 18 sierpnia 1876 r.
Król, sąd powiatowy.

Komisarz konkursu.
Nledzielewski.

Część pierwsza wyszła już z druku 
i przedpłacicielom natychmiast roze
__ słaną zostanie.

Z drukarni J. I. Kraszewskiego 
(Dr. W. Dębiński) wyszedł i jest do 
nabycia wprost i za pośrednictwem
wszystkich księgarni: (4210)

List otwarty
do

przywódzców stronnictw

ultramontańskiego
napisał XX. Poznań 1876. 

Nakładem autora, Cena 25 fenygów.

Jest do nabycia za pośrednictwem 
Ekspedycyi Dziennika Poznańskiego

zbiór kompletny
PBWiCIMLDJ

leszczyńskiego
za cenę 25 tal.

Nakładem naszym wyjdzie w tych dniach:

Żywot
Tadeusza Kościuszki

napisał (4167)
Teodor Zychliński

8° około 100 stron. Cena Marek 1,50. 
W końcu września wyjdzie nasz

KALENDARZ ROLNICZY
oprawny w płótno ang. M. 2,50. w skórkę 

3 M. przekładany papierem 4 Marki. 
Upraszamy o łaskawe wczesne za­

mówienia.
M. Leltgeber i Spółka.

Nakładem drukarni J. I. K rasze >vs kiego
(Dr. W. Łebiński) wyszło i jest wprost i przez 
wszystkie księgarnie do nabycia: (3863)
1. Verhandlungen im Herrenbause des

preussischen Landtages über die Geschäfts­
sprache der Behörden, Beamten etc. nach 
den stenographischen Berichten der Sitzung 
v. 19 Juni 1876. Cena 10 fen.

2. Obrona języka narodowego w izbie pa­
nów sejmu pruskiego etc.' Cena 10 fen

oO
o
g-
5'
3

p
XCZJ
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<m. Ł. Daube & ( ».
Ekspedycya centralna anonsów

dzienników niemieckich i zagranicznych 
Biuro, Poznań, Rynek Nr. 48.

Jedyni i wyłączni reprezentanci dzienników głównych Rzeszy niemieckiej 
dla Francyi, Anglii, Belgii i Holandyi, jako też wszystkich prawie nider­

landzkich, belgijskich i austryackich itd. gazet dla Francyi resp. 
Niemiec i t. d.

Główne biuro przyjęcia
inseratów dla Allgem. Anzeigeu do Gartenlaube.

Codzienna bezpośrednia ekspedycya
doniesień i reklam najrozmaitszego rodzaju do wszystkich gazet, pism lo­

kalnych, podróżników, kalendarzy itd. świata całego.
Akiiratna, bezpośrednia 1 najtańsza usług».

Wykaz dzienników wszystkich krojów jako też kosztorysy są bezpłatnie 
franko na usługi.

Na życzenienie wygotowanie anonsów i reklam.
Jak najprędsze i jak najtańsze wygotowywanie druków w własnej drukarni 

na parowej prasie pospiesznój.

Paryż. Frankfurt n/M. Wiedeń.

"Oco

WP
3
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ROBERT SCHMIDT
dawnićj

Antoni Schmidt
Poznań, Rynek 63

poleca wszelkie co tylko otrzymane

na porę
jesienną 1

w jak najobfitszym doborze.

(4377)

Wiedeńska kawa,
codziennie świeża na sposób wie­
deński palona, funt po 140, 160, 
180 i 200 fen. Dobry wybór su­
rowej kawy od 110 fen. za funt 
począwszy, kawa figowa Hofera 
z Bawaryi. (4387)

Ryszard Fischer.

Ostrzygi holsztyńskie
wysyła za zaliczką pocztową

J. A. W. Gurlitt & Co.
(Mich. Stanisław Bury)

w Altonie via Hamburg.
(4456)

Akuszerka
zamieszkała w mieście Kaliszu 
w Królestwie Polskićm, przyjmuje osoby 
życzące sobie odbyć słabość w jćj domu

? Józefa Witkowska.
Dr. CHABLE ulica Vivienne 36, w Paryżu 

Syrop ten leczy cliro
sty, linzaje, ny- 
rziity ayfillMty- 
cssne, czyści

[26J
liszajom i wy*

krew.
POMADA przeciw

rzutom.
KĄPIELE MINERALNE pzeciw sła­

bościom naskórnym. 
---------------------------- SIROP Z CYTRY­

NIANU ŻELAZA le­
czy agnorye, u- 
raty naglenia i

upłimy białe.
Dołączony jest prospekt w polskim języ­

ku. W Poznaniu w aptece lira 
llankiewieza.

PLUS DE
CO PA HU

tt t TM.t tWîl t

Dzierżawa
Poszukuje się karczmy pon 

z wielkim wyszynkiem spirytusi 
brśm mieszkaniem i ogrodem, nie, 
granicy Królestwa, we wsi koś< 
lub małćm miasteczku w Prusaj 
choduich lub W. Ks. Poznań 
O łaskawe oferty upraszam pod 
sem Z. Z. Lyek Ost-Preus.

47 wielkich okie
podwójnych z oprawą, kompl, 
jako tćż 13 małych oki« 
bardzo tanio do sprzedania 
dlu szklą taftowego

Roberta PI,
Szeroka ul. Nr. ls

Dla Cegielni.
Zupełnie nowe rusztowania, mi, 

w sobie 122,000 deseczek do surówki " 
wych szop do suchych zapasów (tak 
wania jak szopy pod tekturą) są ti 
nabvcia. Bliższ i wiadomość: F-ol.ei 
big w Poznaniu.

Poszukuje się natychmiast kupna

gruntu z (Ioiik
w nowej części miasta, przedewszystkie,
U illiclninncthlm ¡placu, w 
50—70000 tal. Ofr. do Emila 
man n Poznań, Wrocławska ul. 13.

Trawę morską w pakach po 1%
cent, poleca Izydor Appeł, Podgói 

(4454)

Lokal
do wynajęcia Rynek 60.

Nauczycielka w wieku średn
ra podług nowoczesnej metody w p 
niemieckiem oraz i we francuzkiem mji 
ci do wyższych szkół przygotować jei 
szuka umieszczenia od 1 paźdz. rb. 
fr. Eks. Dzień. Pozn. W. Hi. Nr. 4ł

W handlu moim cygar i gali
znajdzie

uczeni
natychmiast umieszczenie.
. F. KRESKI-Bydga

Ucznia

Antykwarnia E. Calliera
poszukuje

druków polskich
z lat 1763—1793.

PISM KRASICKIEGO
wydania paryzkiego.

Doiatków flo Dism KrasickiBŁD
wydania Dmochowskiego. 

Rubrycelll dyecezyi poznań­
skiej z lat 1781, 1782, 1809, 1810, 
1811, 1813, 1814, 1816, 1817.

autora poematu (2892)
„Na Ukrainie" 

w dwóch tomach są do nabycia w Ad- 
ministracyi Dzień. Pozn. po cenie 5 M.

6 We Lwowie wychodzi od lat f ośmiu co niedzielę pismo humo- 
rystyczne, ilustrowane p. t.:

1 „SZCZOTEK.“ |
2 Kosztuje rocznie 10 złr. a. w. g1 z przesyłką. (3327) p4 Adres: AdministracyaSzczutka.

........................ a Lwów. h
Rnbrycelli dyecezyi gnieasnicn- s______________________________

skićj z lat 17o2—1796, 1798—, T . .
1835, 1838-1845, 1847, 1860. I hadzwyczajme tama sprzedaż 

Lelewela Polska, Dzieje i Rzeczy' liSlilŹcSi..
jćj, tom VII (ogólnego zbioru tom XII) ¡ DJa zrobienia sobie więc ćj miejsca 
zawierający: Polska odradzająca się. prZy przeniesieniu się do domu przy 
Dodatków do nićj, porównanie trzech Nr. 88, zamierzamy naszą czy-
konstytucyi i Nowosiliów w Wilnie. telnią także francuzką i angielską nawet

_1859. pojedyńczo po nadzwyczaj tanich sprze-
Hogalinskiego Jozefa dz. p. n. dawać cenach

Sztuka budownictwa na swoje po- i. i o,s
rządki podzielona. Poznań 1760 H. J. Sussmann & Syn
i Warszawa 1775. 4462)_____ Rynek 80,

— Pięć porządków budowniczych po­
dług prawideł Jakóba Barocego z Wi- gyf 
nioli. Warszawa 1791. ‘ -

i

W obec nadchodzącej pory jesiennej i zimowej za­
opatrzyliśmy nasz magazyn w jak największy wybór

fraocazkich i angielskich 
nowości,

z których ubiory podług najświeższych modeli paryzkich 
z całą starannością i elegancyą wykończone oddajemy 
Szanownym Odbiorcom naszym po cenach jak najprzy­
stępniejszych. (4401)

Am & Bieliński
Wilhełmowska ulica Nr. 13 (obok królewskiego banku).

Dominium Rożcjewiee pod Mar
kowicami poleca do siewu psze­
nicę wyborową: frankenstein- 
ską, kostromską i sando- 
mirkę po cenie 15 sgr. (:1 Mar­
kę 50 fen.) wyższćj nad najwyższą

z odpowiedniém wykszti 
niem poszukuje do ha 
wina i cygar•f. J. Mugler,

Gm iezno.'
Ekspedyent

handlowy, wolny od wojskowości, poi 
odpowiedniego miejsca w handlu koloi 

targową poznańską za 50 kilogramów, i zaraz lub od l października. 0 1 
(4458) i oferty uprasza pod. lit. J. A. 13.

Harlemskie cebulki kwiatowe
otrzymałem w roku bieżącym w nadzwyczaj­
nej dobroci i dla tego polecam takowe po 
tanich cenach do trybowania. Hiacynty, tuli­
pany, krokusy, narcysy itd. własnej hodowli żonaty Znajdzie ZaraZ mit 
polecam wysokim Dominium, które lubią na t* ,11 •• T I
wiosnę, skoro śnie» staje, mieć piękny zagon W ¡MCUlCIIllIllC pod J 3 
kwiatów w ogrodzie, ceny zaś postawiłem ile ■ 
można jak najniższe. Cenniki posyłam na C 1 n e m
żądanie franco i bezpłatnie. Równocześnie Poszukując miejsca ekonoma iii 
polecam piękny wybór roślin liściowych jako niam, iż aby nie pozostać zupełnie be: 
też kwitnące rośliny w doniczkach, bukiety, „ym, nie og’ądam się tylko za tem, ab 
wieńce itd. (4469] tej samej utrzymać się branży, leczA. Krause,

ogrodnik artystyczny i handlowy.
Poznań, Rybaki Nr. 7 

restante Kobylin.

ÍU
ił

ichaii

er W piątek dnia 8 m. b. przyprowadzę 
znowu pociągiem rannym wielki trans­
port świeżo dojnych

na pierwszą wielką

N aj pierwszą prze- 
ę wielkoziarniste- 

mon. warszawa go ntesłouego kawlo-
iś«o ’ Przedr ?„astrachańshiego

Eucyklopedyi powszeehnój, odelirał i poleca
ÄwOrgelbranda’poiedyńczych ze-1 A. Cichowicz.

loteryą koni

J. Kłaków
z lęgu noteckiego

wystawię je w Keilera hotelu na sprzedaż.

Berlin, 5 września.

Niere eskie papiery.

ioż. akonsolid.
dito dito dito

Obligi długu państwa 
Prem. poi. pańs. k 1855 
Listy zast. wsohodnio- 

pruskie 
dito 
diw

List.iast. pozn. (nowa) 
dito dito azląskie

dito lit. A. i C. stare 
dito A. i C. nowe 
dito lit. A. i C.

Z&ohodnio-pruski«
dito
dito
dito ii gerya 
dito dto
dito nowa I serya 
dito ditto I serya

Listy rent, poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

Prusk. p< 
di

104.90 p.
97.20 p.
94.20 p.
136.50 p.

85.90 p.
96.50 p. 
102.60 p.
95.30 p. 
86. p.

• P. 
—p.
— P- 
84 30 p.
96.30 p. 
102.25 p.

p. 
P-

- P*
102.50 p. 
96.80 p. 
96.75 ż. 
97.10 p.

Akoye bankowe.

Wrooław. hank dysK.on.14 
dito wekslowy ¡4

171.25 p 
|75. p.

wraz z

dostawca bydła.

wzgląd więcej na swoje utrzymanie, 
tnie bym przyjął miejsce sekretarza 
syera, będąc z kasowością dobrze o 

: ny i pełniąc dotychczas obowiązki w 
j darstwach postępowych. Co się tyei 
. świadczeń, to z miejsca nawet takiego, 
i rego nie mogłem był zadowolmon 
i za mną udzielone mi zaświadczenie 
i wia, które posiadam jest tego rodzaju,
' załem się pod każdym względem rze 

i życzliwym memu chlebodawcy i o 
gospodarstwa dbały jakkolwiek wspoi 
miejsce przyjąłem z konieczności. Zj 
nia Drzyjmuje Wny pan pułkownik E. C 
w Poznaniu Wilhełmowska ul. Nr. 1&
Czwartek, dnia 7go wrzei

wieprzowe no
(Eisbeine) z chrzanem.

Ciągnienie nastąpi w dniu/ MatllSZeWS
3Igo października 1876. ’(4464) Gołębia ul. Nr. 10/41

w Brandenburg a. d. H.
po 3 Marki (3802) 

nabyć można w Eksp. Dziennika Pozn.

Slurs papierów na giełdach feerlinskléj 1 poznańskiej

Niemieo. bank hyp. w
Meiningn.

Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Kwiieokiego i Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Austryaok.zakład.kred. 
Poznańs. bank prowino. 
Bank Rzeszy niem. 
Prowinoyonal. stowarz. 

dyskont.
Szląskie stowarz. bank.

4
4
4
5
4
5
4
4ł

5
4

98.90 p.
117.90 p.
107. p.
61. P- 
77.40 p.
257-262Í-253Í p. 
100.50 p.
158.25 p.

79. p.
87.25 p.

Akeye przemysłowe./

Berliński kantor drzew. 
Stowarzysz, immol. 
Dortmund Union
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauohhammer 
dito Marienhlitte 
dito Massener 
dito Redenhiitte

Bsrln. Passage.

4
4
5
5
5
5
5
4
5
6

53.60 p.
77 50 p.
8.75 p.
44.40 p.
65.90-. p.
23.75 p.
69. ż.
18. p.
7.70 p.

19.26 p.

Afceye zakładowa i obllgaoy« kole: 
isiazoyok.

Bizesko-grajj ¿ka 6
alioyjska Karo,,, Lud. 5 

Kofój Rudolfa 4
Marchijsko-posnańska 4 
Górnoszląs. kol.lit.A.C, 

dito iit.B.
Austr.-frano. kolćj pań. 5 
Austr. półn. zaohodnia 5 
dito poł. państ. (Lomb.) 6 
ŚYsohodniopruska kol.

południowa 4
Kol. po praw. hrz. Odry 5 
Rumuńska kolćj 5
Rosyjska kolćj państ. 5 
Starogardzko-poznań. 4| 
Warszawsko-wiedeńsk. 5 
Marohijsko-pozn. z pr. p. 5

22.40 p.
87.75-87-87.25 p.
46.75 p.
18.75 p.
138 p.
126 75 p. 
487-483.50-484.60 
230. p.
130.50-131 50 p.

27. p.
110.90 p.
16. p.
112.50 p.
101.60 ż.
197. p.
72.60 p.

Zagr&n&XKe papiery.

Bergsko-marohijska
Berlińsko-zgorzelieka

dito szczecińska

4 182.90- p. 
4 36.50 p.
4 1121.60 p.

astr, renta sreb. 
dito papier, 
dito ’.osy z 1854. 
dito losy kredytowe 
dito losy z 1860 
dito losy z 1864 

Rosyj. poż. prem. 1864 
dito dito 1866 

Roayjsk.polf- obligfeye 
skarbowe

Pola, listy zast. 111 era. 
ditó nowe

Pola, listy likwidaeyjn.

59.25-. p.
56.70 p.
98.25 p. 
310. p.
103.75 p.
260.76 p.
166.25 pt 
166.75 p

— P 
78.50 p. 
76.60 p. 
68.40 p.

Warsz. listy zast.miejskie 
Ameryk, 6% poż. 1S81 
Ameryk, dto poż. 1885 

dto dto dto 
Ameryk. 5°/, fund. poż. 
Renta franouzka 
Rumuńska pożyczka

5 - P-
6 105.50 p.
6 100.90 p.
6 99.40 p.
5 103.10 p.
5 —• P-
8 96. p.

Obligaoye miejskie
dito dito / 

Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

96.
96.50

Akeye bankowe.

Górno-szl. lit. A i C. ak. z.
dito lit. B. ako. z. 

Wsoh. prus. poł. ako. z. 
Kolćj po pr. brz. Odry.

akoye zak.
Starogardzko-pozn.ak.z 
Brześć.-grajew akc. z.

1137.
131.

Goneta w ziooie, srebrze i papierach,
_____-------7

Napoleonsdory 
Imperyały 
Dolary 
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

szt.
1
1
1

Wrooł. bank dysk. 
Kwileoki, Potooki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemieo. bank hipot. w

Meining.
Wsohod.-niem. bank 
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowino. 
Szląskie stowarz. bank.

68.
63

88.
148.

Galio, kol. K. Lud. ak. z. 
Kolćj Rudolfa ako. z. 
Aust. frano. kol. pńst. ak. 
dito półn.-zaohod. ak. z. 
dito poł.-państ (Lomb.) 

akoye zak.
Rumuńska kol. ako. z. 
Rosyj. kol. państ, ak. z. 
Warszawsko-byd ak.z 
Warszawsko-wi ,d.ak. z.

103.

84.

484.

12.
15.

64.

Zagraniozne papiery.

6 września.

Listy rentowe I zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowinc. obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Powiatowe obligaoye

98. 
95.40 
97.

101.25
99.

Papiery pruskie.

Pruska poż. ukonsolid.j 
dito dito.

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

4

4
34

98.
105.

131.
194.50

Żelazno koleje

Berl.-zgor ; ako z. 
Bergsko- ar , i . ;c, z 
Marohijsko-poz . »ko. z.

4
4
4

93.
114.
19.50

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akoye tytun. 
dito obligaoye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na gm, 

is.-amer.-poi. z 1870 
dito 1871

100.

72.50

89.50
56.
59.
68.
86.

8910

Drukiem i nakładem drukami J. L iCraekewgkiego (Dr- W. Łebiński) w Poznaniu,
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